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Początki sztuki.
róby stworzenia sy­
stematycznej nauki 
o sztuce są niezmier­
nie dawne. W sta­
rożytnej Grecyi za­
stanawiali się nad  
pięknem Platon i Ary­
stoteles. W wiekach

średnich łączono sztukę z różne- 
mi zagadnieniami teologicznemi 
i etycznemi (Plotinus, św. Augu­
styn, św. Tomasz z Akwinu). 
W epoce odrodzenia tworzono 
chciwie prawidła estetyczne, ale 
badano także stosunek sztuki do 
prawdy, moralności i uczucia.

Gdy pod koniec XVIII wieku 
powstaje estetyka, jako odrębna 
nauka (nazwę otrzymuje od Baum- 
gartena, a właściwe uzasądnienie 
od Kanta), przez długi czas jesz­
cze posiada charakter wyłącznie 
filozoficzny.

Dopiero wiek XIX przygoto­
wuje zwolna grunt pod krytycz­
ną, doświadczalną naukę o zja­
wiskach piękna. Rozpoczęto sze­
reg badań nad sztuką w naukach 
specyalnych. Rezultaty pozytyw­
ne tych badań były niewielkie, 
ale przynosiły wszystkie nieza­
wodną korzyść już przez to samo, 
że wskazywały błędy samej me­
tody poszukiwań. „Jeżeli—mówi 
znany badacz sztuki E. Grosse— 
odpowiedzi nasze nie mogły mieć 
długotrwałej wartości, to pytania 
nasze posiadały bądź co bądź pe­
wne znaczenie*1. Najjaśniejszego 
światła oczekiwano od badań hi­
storycznych. Zrazu te oczekiwa­
nia zawiodły, gdyż surowy ma- 
teryał naukowy, zebrany przy 
pracach geograficznych, opisach 
podróży i t. p. nie mógł wytło- 
maczyć głębiej objawów sztuki. 
Należało zmienić metodę. Nowsze 
więc badania historyczne, geo- 
logiczno-archeologiczne i etnolo­
giczne zaczęły traktować ten ma- 
teryał porównawczo, kładąc w ten 
sposób podstawy pod studya ge­
netyczne i rozwojowe sztuki.

Spodziewano się również wie­
le po badaniach psychologicz­
nych, ale i tu zaledwie w ostat­
nich czasach znaleziono właściwą 
drogę. Psychologia nowoczesna 
stała się nauką czysto opisową 
o procesach świadomości. Może 
ona analizować, opisywać prze­
bieg procesów psychicznych przy 
odczuwaniu piękna, ale nie wy­

*) D r. Władysław Piłat: Socyologia 
sztuki. Szereg studyów. Tom I. 1) So­
cyologia sztuki; 2) Początki sztuki. Kra­
ków. Spółka wydawnicza Polska 1907.

jaśni istoty instynktu estetycz­
nego, nie wytłomaczy, dla czego 
pewne dzieła ręki ludzkiej in­
stynkt ten zadowolą, inne zaś nie. 
Gubiąc się szczegółach doświad­
czalnych, psychologia nowoczesna 
traci z oczu całość, jaką je s t duch 
ludzki. Bada przy tern jednostkę 
ludzką abstrakcyjną, to jest zu­
pełnie rozwiniętą psychicznie 
i oderwaną od społeczeństwa i cza­
su, w których wyrasta. Tymcza­
sem jednostka ludzka na różnych 
stopniach kultury różnie czuje 
estetycznie i w różny sposób two­
rzy. To, co zachwyca Zulusa lub 
Eskimosa, nie zachwyci zgoła E u­
ropejczyka. To też do właściwe­
go wyjaśnienia zjawisk piękna 
przyczyniło się dopiero powsta­
nie niektórych osobnych działów 
psychologii, a mianowicie psycho­
logii rozwojowej i psychologii zbio­
rowej, które pozwalają badać ge­
netycznie i porównawczo strony 
psychiczne dziecka i niższych 
ras kulturalnie oraz urabianie się 
duchowe jednostki w społeczeń­
stwie.

Najmniej badano dotychczas 
naukowo sztukę z jej strony spo­
łecznej, chociaż może być ona zro­
zumiana tylko na tle społecznem, 
a w całym rozwoju społeczeństw 
gra niezmiernie doniosłą rolę. 
Pojedyńcze próby, czynione pod 
tym względem wciągu ostatnich 
dwóch wieków (Du Bois, Montes- 
quieu, Herder, Schiller, Kant, 
Comte, Taine, Ruskin) nie wiele 
sprawę naprzód posunęły. Do­
piero tworząca się zwolna nauka 
socyologii, która wykazuje, że 
wszystkie strony duchowego ży­
cia społeczeństw zostają ze so­
bą w najściślejszej łączności, wy­
wołała socjologiczne badania sztu­
ki. Dzieje się to w naszych już 
oczach. W ciągu ostatnich lat 
kilkunastu cały szereg takich p i­
sarzy, jak: Grosse, Groos, Guyau, 
Bucher, Posnett, Yrjó Hirn, Gum- 
merre—kładą podwaliny pod od­
rębny, najnowszy dział socyologii 
a mianowicie socyologii sztuki.

Książka d-ra Piłata jest u nas 
pierwszą, samodzielną pracą w tym 
kierunku. Autor, obdarzony umy­
słem jasnym i gruntownie obznaj- 
miony z literaturą przedmiotu, 
starał się głównie o to, aby po­
dać syntetyczny obraz budzenia 
się instynktu estetycznego u lu­
dów pierwotnych. Kwestyi me­
tody socyologicznej dr. Piłat nie 
rozstrząsa głębiej. Nie kontroluje 
faktów, zebranych przez innych,

nie rozważa słuszności ich anali­
zy; przyjmuje owszem cudze 
uogólnienia, a przedewszystkiem 
zasadniczy punkt wyjścia bada­
nia kultury pierwotnej, a miano- 
cie rekonstrukcyę zjawisk zapo- 
mocą analogii: gdy materyał hi­
storyczny lub przedhistoryczny 
sam przez się powie za mało, na­
leży oprzeć badanie na analogicz­
nych objawach, zaczerpniętych 
z badań życia dzisiejszych ludów 
pierwotnych. Praca dra Piłata, 
niezmiernie zwięzła i ścisła, jest 
niejako ujęciem w formułę wszyst­
kich rezultatów dotychczasowych 
poszukiwań w zakresie począt­
ków sztuki. To jej główna zale­
ta obok wielkiej sumienności eru- 
dycyjnej i surowej krytyki przyj­
mowanych założeń i wniosków.

Pragnąc zbadać początki sztu­
ki socyologicznie, to j est rozważyć 
zależność ich od budowy spo­
łeczeństw pierwotnych oraz zna­
czenie, jakie dla nich mają, 
dr. Piłat odtwarza stan du­
chowy tych społeczeństw. Po­
wiązanie dróg czuciowych i ru­
chowych u człowieka pierwot­
nego jest bardzo ścisłe, ściślejsze, 
niż u człowieka rozwiniętego, kul­
turalnego. Ma to doniosłe zna­
czenie dla charakteru, jaki przy­
bierają u człowieka pierwotnego 
trzy rozróżniane w psychologii, 
a w rzeczywistości nierozdzielne 
funkcye duchowe: uczuciowość, 
wola i myślenie. Uczuciowość czło­
wieka pierwotnego jest natury 
zmysłowej. Reaguje na podniety 
silne, konkretne, nie zaś — na 
subtelne, idealne. Wybucha bar­
dzo łatwo w giestach, ruchach 
wyrazowych, w płaczu, śmiechu, 
krzykach, nawet w pląsach i sko­
kach. Działanie woli człowieka 
pierwotnego zawisło więcej od 
wpływów otoczenia (przyrody, 
środowiska społecznego), niż od 
wyboru wewnętrznego, a różnica 
między t . z. „wewnętrznym" 
a „zewnętrznym" aktem woli zni­
ka zupełnie. Jednostka pierwot­
na kojarzy, łączy myśli bez jas­
nej świadomości, jak  gdyby bier­
nie, nie panuje nad materyałem 
pamięciowym, nie jest w stanie 
rozrządzać nim jasno i przejrzy­
ście. Wynikiem takiego myśle­
nia człowieka pierwotnego jest 
pojmowanie mitologiczne otacza­
jącego świata, uosabianie przyro­
dy, wogóle przedstawianie sobie 
wszystkiego konkretnie i zmysło­
wo. W rozwoju społecznym wy­
stępuje najpierw grupa ludzka, 
później zaś dopiero jednostka, 
jako rozwinięta osobistość.

Tej organizacyi psychicznej 
człowieka pierwotnego i temu je-



go stanowisku w pierwotnej gru­
pie ludzkiej odpowiada wyobraź­
nia jego, d a le j— sposób, w jaki 
objawia się u niego instynkt este­
tyczny, wreszcie — jego sztuka.

Wyobraźnia człowieka pier­
wotnego jest raczej zmysłową, 
niż skłonną do idealnego polotu; 
przywiązuje się raczej do szcze­
gółów konkretnych, niż do uogól­
nień. Krępuje ją nierozwinięta te­
chnika sztuki. Technika ta ma 
zawsze dwojakie znaczenie: raz 
dozwala wydoskonalić/orm^ sztu­
ki, a tern samem wyrazić lepiej 
i głębiej uczucie oraz myśli twór­
cy; powtóre, nasuwa przez ma- 
teryał dostarczony i przez spo­
sób, w jaki ten materyał obrabia, 
nowe pomysły, nowe motywy 
wyobraźni twórczej.

Instynkt estetyczny jest owym 
iksem, na którym opierać się mu­
si całe badanie rozwoju zjawisk 
piękna. Instynkt ten u człowie­
ka pierwotnego jest tylko spe- 
cyalnym rodzajem, sposobem od­
czuwania świata zewnętrznego; 
jes t odczuwaniem form (dźwię­
ków, kształtów, barw), które czło­
wieka pierwotnego pociągają ku 
sobie, odczuwaniem zrazu niejas- 
nem, później więcej świadomem, 
wyrazu życia, który w formach 
tych występuje.

Jak się budzi instynkt este­
tyczny człowieka pierwotnego i jak 
wywołuje twórczość w sztuce? 
W yjaśniają to nowoczesne teorye 
o naśladownictwie i ruchach na­
śladowczych (Baldwina, Tarde’a, 
Yrjó Hirna). Stwierdzają one, że 
pierwsza reakcya estetyczna czło­
wieka pierwotnego objawia się 
dynamicznie, to jest niejasno świa- 
domemi ruchami, gestami, krzy­
kami. Wykonywa ją  nie jedno­
stka, lecz cała grupa społeczna 
odrazu; gdyż ruchy wyrazowe, 
wykonane przez jednę czy kilka 
jednostek, udzielają się wskutek 
bezwiednego, mimowolnego na­
śladownictwa. W miarę rozwija­
nia się życia duchowego, świado­
mości i inteligencyi u człowieka 
pierwotnego, pierwsza dynamiczna 
reakcya estetyczna, z razu nie­
jasno—świadoma, staje się coraz 
więcej świadomą, aż pojawia się 
późniejsza w rozwoju, reakcya 
estetyczna — statyczna. Człowiek 
pierwotny zdaje sobie dobrze 
sprawę z form przestrzennych, 
które odczuwa tak intensywnie, 
że chce je  utrwalić, odtworzyć. 
Naśladuje te formy w dwojakiem 
znaczeniu: bezwiednemi rucha­
mi, które składają się na wczucie 
się w formy i ułatwiają odtworze­
nie ich; powtóre, naśladuje formy 
te umyślnie, chcąc je  odtworzyć.

Sztuka społeczeństw pier­
wotnych łączy się z pokrewne- 
mi, zbliżonemi duchowemi lub 
praktycznemi kierunkami działal­
ności ludzkiej. Przedewszystkiem 
wiąże się z religią i z objawami 
kultu religijnego. Obrzędom re­
ligijnym towarzyszą pierwsze 
w rozwoju występujące sztukiru- 
chu lub czasowe (taniec, mimika, 
śpiew chóralny i muzyka), które 
stanowią część istotną tych obrzę­
dów. Tak samo pierw sze nie­
udolne próby sztuk przestrzennych 
albo plastycznych (malarstwo, 
rzeźba, budownictwo), służą po­
trzebie wyrażenia uczuć religij­
nych, jak  i estetycznych. Na­
stępnie, w zaraniu kultury łączą 
się początki sztuki z czarami, 
zabobonami, z dążeniami natury 
społecznej jednostek czy grup ca­
łych, a tern samem—z etyką 
i prawem.

W czarach i zabobonach spo­
łeczeństw pierwotnych występuje 
wiara, że wystarczy posiąść ja ­
kąś część człowieka, na którego 
chce się działać (pukiel włosów, 
kawałek paznogcia, część ubra­
nia), aby uzyskać nad nim wpływ 
i władzę na znaczną nawet od­
ległość. Z pozyskanym w ten 
sposób przedmiotem wykonywa 
czarownik ruchy pantomimiczne, 
tańce, wyrażające pewne uczucia, 
pewne myśli, tak, że na tej dro­
dze powstają początki sztuk ru­
chu. Gdy czarownik nie może 
pozyskać przedmiotów potrzeb­
nych, stara się tworzyć ich po­
dobizny, a więc odpowiednie fi­
gurki, rysunki, malowidła, co 
znowu daje podnietę do sztuk 
przestrzennych. Pierwotna jed ­
nostka ludzka, pragnąc nasycić 
swą próżność, zaimponować dru­
gim, zaznaczyć swe wyższe sta­
nowisko, zastraszyć nieprzyjacie­
la, używa jaskrawych malowideł 
na ciele, masek wojennych, czu­
bów z piór na głowie i innych 
ozdób. To są objawy dążeń spo­
łecznych pierwotnych grup ludz­
kich. Pewne kolory mogą służyć 
dla zaznaczenia podziałów spo­
łecznych na rody, bractwa, kasty, 
dla uwidocznienia władzy jednost­
ki. Na polu sztuk ruchu instynkt 
estetyczny, wrodzone człowieko­
wi poczucie rytmu wychowuje 
go wprost do pracy. Miarowe 
wytężenia muskułów i powrot 
ich do spoczynku zmniejszają 
wysiłek fizyczny, a włożenie się 
pracującego w to miarowe po­
wtarzanie ruchów zmniejsza na­
pięcie uwagi i woli. Pracujący 
zbiorowo zaczynają wydawać zbio­
rowe głosy, okrzyki, które zazna­
czają moment największego wy-j

silku i chwilowo następującego 
powrotu muskułów do równowa­
gi, a naśladując rytm  uderzeń, 
dźwięków, narzędzi, z niemi się 
spływają. Te głosy, okrzyki zbio­
rowe układają się w pewien 
rytm i dają początek zbiorowym 
śpiewom przy pracy, a tern sa­
mem jednemu rodzajowi poezyi. 
Sztuka pierwotna łączy się także 
z grą i zabawą, od których na 
pierwszych stopniach kultury 
mało co się różni. Wreszcie 
instynkt estetyczny łączy się 
łatwo z instynktem miłosnym, 
najpierw dla tego, że dla rozbu­
dzenia potrzebują oba jednej 
i tej samej podniety (piękna 
form), a następnie, iż raz rozbu­
dzone, oddziałują na siebie 
wzajemnie. Silnie rozwinięty in­
stynkt estetyczny wzmaga wra­
żliwość miłosną; miłość zaś, pod­
nosząc tempo życiowe, wywołując 
nadmiar uczuć, potęguje instynkt 
estetyczny.

Wogóle więc instynkt este­
tyczny nie oddziela się jeszcze 
w duszy człowieka pierwotnego 
od innych dążeń duchowych, czy 
nawet praktycznych, a sztuka 
nie występuje w jego świadomo­
ści, a tem samem w życiu du- 
chowem społeczeństw pierwot­
nych, jako odrębny zakres życia.

To są zasadnicze cechy sztu­
ki pierwotnej. Drugie jej znamię 
dotyczy form y  i techniki. Przeważa 
tu element zmysłowy nad uczu­
ciowością świadomą, forma nad 
treścią, chociaż sama forma jest 
bardzo nie wyrobiona. Jako pierw­
sze sztuki występują: taniec, mi­
mika, śpiew i muzyka. Taniec 
jest dla człowieka pierwotnego 
najdoskonalszym i najsilniejszym 
wyrazem uczuć estetycznych. 
Wrodzone już człowiekowi pier­
wotnemu poczucie rytmu prowa­
dzi go wprost do tańca, wykony­
wanego gromadnie. Ruchy silne, 
energiczne, a zarazem rytmiczne 
sprawiają mu ogromną rozkosz. 
Z tańcem łączy się zwykle mi­
mika, t. j. naśladownictwo ru ­
chów i gestów zwierzęcych lub 
ludzkich, a w oddawaniu tem ru­
chów i przedstawianiu tańcem 
całych scen, z życia wziętych, 
leżą niewątpliwie pierwociny dra­
matu. Tańce na pierwszym stop­
niu kultury wykonywane są gro­
madnie, w połączeniu ze śpiewem 
chóralnym. W tem połączeniu 
tańca, czy innych ruchów gro­
madnie, a miarowo wykonywa­
nych, ze śpiewem chóralnym, do­
patruje się nauka nowoczesna 
początków rytmu, a tem samem 

j wszelkich sztuk ruchu, opartych 
(na nim, jako na podstawie. Ru-
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chy łączne stają się zarazem wy­
razowymi i wszyscy w grupie 
zaczynają je wykonywać miaro­
wo, rytmicznie i wydawać rów­
nie miarowo dźwięki głosowe, 
okrzyki. Powstaje stąd śpiew 
chóralny, a ten śpiew, czyli wła­
ściwie okrzyki chóralne, to za­
razem pierwsza muzyka i pierw­
sza poezya.

Sztuki przestrzenne, wyma­
gając większego współudziału 
intellektu, rozwijają się trudniej 
i powolniej, niż sztuki ruchu. 
I w nich przebija zmysłowość, 
niski stan duchowy ich twórców, 
małe wyrobienie formy i małe 
pogłębienie treści. Sztuki prze­
strzenne opierają się na wrodzo- 
nem człowiekowi poczuciu form 
przestrzennych. Na poczucie to 
składają się wrażenia, odbierane 
drogą dwóch zmysłów: zmysłu 
wzroku i zmysłu dotyku. Ponie­
waż zmysł dotyku nie jest zmy­
słem, który działa na odległość, 
przeto poczucie form przestrzen­
nych, sięgając po za najbliższe 
przedmioty, musi rozwijać się 
w tym kierunku, że coraz więcej 
wyzwala się z wrażeń dotyko­
wych, a w coraz doskonalszą ca­
łość, syntezę łączy 'wrażenia 
wzrokowe. Stąd też staje się 
zrozumiałem, dla czego, jako naj­
niższe szczeble sztuk przestrzen­
nych, występują kosmetyka i or­
namentyka. Są one skierowane 
ku uwydatnieniu i zdobieniu 
przedmiotów całkiem bliskich, 
przy których wielką rolę gra 
jeszcze zmysł dotyku, zatem cia­
ła ludzkiego, broni, sprzętów 
i t. p. Właściwa plastyka, rzeź­
ba, która z natury swej traktuje 
przedmiot odtworzony, izolując 
go od otoczenia, poprzedza rysu­
nek i malarstwo, a później, gdy 
i one się pojawią, przeważa długi 
czas nad niemi. W rysunkach 
i malarstwie występuje zrazu 
brak poczucia przestrzeni i, co 
za tem idzie, brak perspektywy. 
Skala barw, którą posługuje się 
sztuka pierwotna, jest także bar­
dzo małą. Przyczyną tego jest 
zapewne nieumiejętność zdoby­
cia i przetworzenia na bar­
wy materyałów przyrody, albo 
brak takich materyałów. Gra tu 
jednak rolę i strona psychofi­
zyczna człowieka pierwotnego, 
a mianowicie jego zmysłowość, 
która reaguje tylko na barwy 
silne, jaskrawe; subtelniejszych 
nie odczuwa, a barwy zbliżone 
do siebie miesza. Mimo to już 
wcześnie widzimy w sztukach 
człowieka pierwotnego dwa od­
rębne rodzaje formy, dwa sposo­
by traktowania natury przy jej

o d tw a r z a n iu :  
wierny, — realis­
tyczny i zmienia­
jący mniej lub 
więcej naturę,— 
stylizowany. Do 
odtwarzania wy­
razu duchowego 
postaci przedsta­
wianych, do wy­
rażania jakichś 
jasno określonych 
myśli i uczuć, 
pierwotne sztuki 
przestrzenne nie 
wznoszą się.

Wreszcie trze­
cią cechę sztuki 
pierwotnej stano­
wi fakt, iż jest 
więcej produk­
tem społecznym, 
niż indywidual­
nym. Ta zbioro­
wość odpowiada duchowi całej 
cywilizacyi i kultury pierwotnej, 
które w każdym kierunku zdra­
dzają przewagę grupy społecz­
nej nad jednostką. Jednostka 
ludzka w zaraniu kultury jeszcze 
się nie urobiła duchowo: żyje 
jeszcze wierzeniami, uczuciami, 
myślami grupy społecznej, do 
której należy. Stąd też początki 
sztuki są kolcktywnemi.

Tak się przedstawia w naj­
ogólniejszych zarysach sprawa 
rozwoju«s/w& od najpierwszych j ej 
zaczątków podług badań dzisiej­
szej nauki. Dr. Piłat zamierza 
w dalszym ciągu rozważyć: wpły­
wy społeczeństwa na twórców, 
oraz wpływy twórców na społe­
czeństwo; stosunek kultury este­
tycznej do kultury etycznej; sto­
sunek socyalizmu do sztuki; wre­

2 ostatniej wystawy krakowskiej.

A. Neuman. Po żniwie

szcie—przełom obecny w sztuce. 
Wszystkie te prace utworzą ra­
zem Socyologię sztuki, naukę, 
która wypowie swe ostatnie sło­
wo, skoro tylko wykaże, że mię­
dzy pewnemi formami kultury 
i sztuki istnieje stały, prawidło­
wy stosunek. Więcej socyologia 
sztuki nie wyjaśni i nie chce 
mieć nawet innych pretensyi. 
Grosse powiada: „Jeżeli filozofia 
sztuki zapyta socyologię sztuki 
o wewnętrzną istotę tych form 
i stosunków, o siły przejawiające 
się w zjawiskach, wchodzących 
w zakres historyi sztuki, to na­
uka o sztuce będzie musiała 
przyznać ze skromnością, że nie 
tylko nie może odpowiedzieć na 
te pytania, ale że nawet nie jest 
w stanie ich pojąć".

Jan Lorentowicz.

W noc jesienną.

Czemu tak trwożnie spoglądasz na świecę?— 
To wiatr jesienny płomieniem porusza;
Kto tam, wieczności oddany opiece.
Ten się od ziemi oddala bez końca:
7. krainy ciszy, spokoju i słońca 
W  szarą dolinę łez nie wraca dusza!

Czego tak słuchasz?—to samotny w drzewie 
świerszcz zwykłą nocną elegię wydzwania,— 
O bólach ziemi świat zmarłych nic nie wie; 
Komu śmierć wszystkie zagoiła blizny,
Ten już do ziemskiej nie tęskni ojczyzny,
Z  za grobu nie masz więcej powitania!

Więc patrz bez trwogi w ową noc jesienna,
Co szumem liści szepce swe pacierze,—
Tam przebaczenia tak pełno!—bezdenną 
Jest obojętność tych, których śmierć bierze,
Patrz wszędzie, słuchaj wszystkiego z  uśmiechem, 
...Byleby serce nie zagrało echem!...

JJ. Ostroróg.
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Z ostatniej wystawy krakowskiej.

Henryk Uziembło. Dziewczyna wiejska.

Nieznany pamiętnik 

Chopina.

Geniusze są biedni za życia, 
biedniejsi jeszcze po śmierci.

Żadna tajemnica ich życia, żadna 
najgłębiej skrywana myśl, nie ujdzie 
światłu dziennemu przyszłości. „De 
mortuis nihil nisi bene“, to dewiza, 
która wobec ludzi wielkich nie obo­
wiązuje—w imię... prawdy. Robienie 
plotek i powtarzanie niesprawdzonych 
wieści za życia danej jednostki po­
tępia się, jako najsroższy nietakt,— 
po śmierci jest ten sam proceder 
artystyczną zasługą, ba! niekiedy na­
wet czynem obywatelskim.

Stało się to regułą. Nie należy 
więc dziwić się, że o Fryderyku 
Chopinie prócz Schumanna pisali 
i inni, mniej powołani, starając się 
„rozświetlać" tajniki jego duszy, mia­
rą... swej własnej. Że Chopin wy­
szedł z tej nieszczęsnej operacyi 
z miną Prokrusta, to więcej, jak 
oczywiste. I dla tego cieszyć się 
należy, że niedawno znaleziono pa­
miętnik Fryderyka, a właściwie frag­
menty, które w innem nieco świetle, 
niż zazwyczaj to bywało, przedsta­
wią niektórych ludzi i sprawy.

Kilka słów w kwestyi formalnej.
Pierwszą wiadomość o tym pa­

miętniku podał p. Gaston Knosp, dru­
kując go w „Guide Musical" z wrze­
śnia 1907 roku (.Nś 36 — 37). Pan 
Knosp nie podaje jednak, gdzie się 
ten pamiętnik znajduje, ani kto go 
pierwszy znalazł, ani w jakim jest stanie. 
Niejasności te utrudniają oryentacyę. 
Tem bardziej, że pamiętnik odnosi 
się do czasu od 6 października 1837

W itold Żegociński. W ieśniaczka.

po dzień 16 czerwca 1848 r., a więc 
przypada na okres lat jedenastu. 
Notatek zaś wydrukowanych jest tyl­
ko dziesięć, tak, że od roku 39 do 47 
niema żadnej wzmianki! Może być 
więc, że to tylko wyjątki?

Pamiętnik pisany jest po polsku, 
drukowany po francusku. Tak też 
będziemy cytowali, nie chcąc orygi­
nalnych, polskich słów Chopina 
przekręcać tłomaczeniem 
z drugiej ręki.

* *
Rozumiejąc, że 

pisanie pamiętni­
ka jest w zasa­
dzie albo nie 
tyle artystycz­
ną, ile litera­
cką, potrzebą 
(zależną bar­
dzo od mody) 
wysłowienia 
pewnych u- 
czuć i stanów; 
albo usprawie­
dliwieniem czy 
wyjaśnieni e m 
wobec przyszło­
ści,a więczprze- 
znaczeniem dla
przyszłości, na­
leży każdy pamięt­
nik traktować z pa­
mięcią o tem. A więc 
i te nieliczne zapiski Cho­
pina, pisane z wielką bez­
pośrednią szczerością, na­
leży mimo wszystko użytkować oględ­
nie.

Pierwsza notatka pisana jest 
w Paryżu, w kilka dni przed pozna­
niem się z panią George Sand, a już 
po zerwaniu z Maryą Wodzińską. 
Nastrój smętny. Chopin pisze o swej 
przyjaciółce, pannie W. Jane Stirling,

Fryderyk Chopin.

którą nazywa Rebeką, nie jednak, 
jak p. Knosp domyśla się, z obawy 
może przed zazdrością pani George 
Sand, podaj e bowiem przy imieniu 
Rebeki prawdziwe nazwisko, lecz ra­
czej dla chimery, może tak ją  prze­
zywali dla jej albiońsko-hiblijnego 
usposobienia. W każdym razie naigra- 
wa się lekko z niewolniczo mu odda­
nej młodej Szkotki, porównując ją  
z Konstancyą Gładkowską, pierwszą 
swoją miłością z Warszawy, gdy 
całe wieczory spędzał w „Teatrze 
Narodowym", słuchając jej śpiewu, 
lub u niej w domu, patrząc w oczy 
cudne i kochając miłością lat dwu­
dziestu, naiwną i fanfarońską. Skoro 
ją  więc wspomina po tylu latach 
i to tak serdecznie, nie była to może 
tylko romantyczna przygoda „Don 
Juana", czy „Don Kichota", jak inter­
pretują niektórzy biografowie, ani 
nie należy tak kategorycznie wątpić, 
że to nie była „prawdziwa" miłość: 
„nie, stanowczo nie". Może i była. 
Wspomnieniem tem wzruszony, tęsk­
ni teraz bardziej, niż kiedykolwiek, 
i kończy ustęp pamiętnika: „Et ce- 
pendant la vie est faite pour la jo- 
uissance et pour 1’amour. L/amour, 
doux, comme le reve, doux, comme la 
musiąue, triste et doux, et joyeux 
amour". „Je veux me reposer, me 
reposer pres d’un coeur de femme".

To serce, którego pragnie jego 
natura, ku miłości stworzona i w mi­
łości tylko pełna, w dni kilka później 
drżeć poczyna przy poznaniu pani 
George Sand i rysuje w pamiętniku 
falistą linię jej oczu „smutnych 
i dziwnych", przy rysach twarzy 

męskich i grubych. „Elle me 
reg a rd a it profondement 

dans les yeux pendant 
que jejouais. C’etait 

de la musiąue de 
fóes — caressante 

et douce — un 
peu triste — ló- 
gendes du Da- 
n u b e ; m on 
coeur dansait 
avec elles au 
pays. Et ses 
yeux d a n s  
mes yeux“.

A potem ro­
czna przerwa 
w pamiętniku. 
Wyjeżdża dla 
poratow ania 
nadniszczone- 

go zdrowia z 
Aurorą na Ma­

jorkę. „Elle me 
soigne jour et nuit. 

La douce haleine me 
rafraichit". Więc ko­

chanka Fryderyka nie by­
ła takim bezdusznym wam­
pirem, jakim ją  z lubością 

przedstawiają biografowie, nie rozu­
miejąc, że niema kobiety tak złej, 
iż będąc udręczeniem dla jednego, 
nie mogłaby być aniołem dla innego. 
Tak i w tym wypadku, za częste ana- 
logieze stosunkiem pani Sand do Mus- 
seta zaciemniają jasność sądu. Nie 
należy też zapominać o wiele cierpli-



wości wymagającem usposobieniu Cho­
pina. Dowodem tego są listy pani Sand 
do pani Jędrzej o wieżowej, wydane 
w jubileuszowym roku Uniw. Jagiell. 
przez Karłowicza.

Zdrowie Fryderyka nie polepsza 
się na Majorce, cisza klasztoru Val- 
demosa, pełnego „widm i duchów", 
rozstraja go mimo „kwitnących róż, 
pomarańcz, palm i flg“, często ma 
przeczucia śmierci, a wtedy lęka się 
i pisze: „Je ne veux pas mourir". 
Wróciwszy do Paryża, odnajduje, jak 
każdy nerwowy człowiek, ciszę wśród 
„turkotu wozów po bruku". „Ici je 
puis respirer". Gra całemi dniami 
i komponuje, a Aurora siedzi obok 
i pisze, nie przeszkadzając sobie tern 
wcale. To go smuci. „Pour toi, Au­
rora, je  ramperais sur le soi. Rien 
ne me serait de trop, je  te donnerais 
toutl Un regard, une caresse de toi, 
un sourire, iorsąuo tu es fatiguóe. Je 
ne veux vire que pour toi, pour toi 
je  veux jouer de douces melodies. 
Ne seras - tu pas trop cruelle, chó- 
rie, avec tes yeux voilós?“

Mija lat siedem, na pozór zmie­
niło się nie wiele. Fryderyk wciąż 
choruje i kaszle coraz bardziej. „Au­
rora ne vleht que rarement. Bile ne 
peut pas entendre tousser" ■— skarży 
się z wielką, choć ukrytą boleścią. 
I wtedy przychodzi mu na myśl dom, 
matka, ta jedyna kochanka, która nie 
opuści człowieka ani w najcięższej 
chorobie, ani w ostatniem pohańbie­
niu. I pisze słowa łez pełne: „Loin 
d’ici, sous les cieux de la Pologne, 
je  vois les yeux de ma móre. Les 
larmes qu’on n’a pas versóes, oesent 
lourd. „Fritz, petit Fritz" me dit- 
elle: „tu seras fiere de toi!" Pologne! 
cher pays, fier de Frederic Chopin! 
Mon coeur est vide! Comme je  souf- 
fre!" A w miesiąc później zerwała 
się dziesięcioletnia miłość z autorką 
„Lucrezia Floriani", miłość, która mi­
mo wszystkie upokorzenia, była już 
dla niego koniecznością.

I teraz, gdy schorowany najbar­
dziej jej może potrzebował, został 
sam. „Tout est fini! La vie est 
finie! Quelques annćes de plus on 
de moins encore! Mais plus jamais 
la vraie vie. J ’ecris pas, ces mots, 
ils martellent mon cerveau. Bile me 
parła si durement, et mon Sme est 
malade! Je ne croyais pas, qu’elle 
pńt Stre si dure. Si elle avait atten- 
du... Je n’aurais plus tardć, plus 
trop longtemps, Aurora!" Ostatnie 
słowa straszne w rozpaczy.

I już nie wiele ciekawego przy­
nosi nam pamiętnik. Z wiosną 48 ro­
ku wyjeżdża Fryderyk do Anglii, 
mieszkając dłuższy czas w zamku 
panny Stirling, która zaczyna go co­
raz bardziej nudzić. „Bile ne veut 
que donner." „Elle n’a qu’une pen- 
see, qu’ un desir — me voir content!" 
Jej „idealna" opieka i uwielbienie 
zostają nagrodzone złośliwie ironicz­
ną uwagą: „Les tresors de mon salon, 
la ville se les arrachera-t-elle! „La 
cuvette de Chopin pour dix sous. 
Bnlever!“ Mes (ableaux, bahuts, cha- 
que tapis, chaque chaise, que j ’ai 
aimós, et le grand piano j  queue

Aurora Dudevant. (Georges Sand).

avec sa chere voix respirant 1’amour! 
Bile veut tout conserver, la chere 
femine!"

I jakby symbolicznie, wspomina­
ją  ostatnie słowa pamiętnika dwie mi­
łości, które najbardziej zaważyły na 
szali jego życia: Ojczyznę i Aurorę. 
„Cruelle! mon ame te maudit, te re- 
ponse! Aurora, te baisers me brńlent 
comme des baisers ardents!" A kilka 
wierszy dalej: „Chez pays 4 l’4me 
musicale! Cette poignće de terre de 
tes champs fertiles est toujours pres 
de moi. Ils doivent me la je ter dans 
ma tombe, sur ma poitrine, — sur ce 
fardeau mort et martyrisć!" „Pologn, 
qui chantes et qui pleures — pauvre 
pays! Mon coeur est a, toi!"

Przypomina się album znaleziony 
wśród nielicznych pamiątek po Cho­
pinie, na którego pierwszej kartce jest 
rysunek, przedstawiający kolumnę Zy­
gmunta i Krakowskie Przedmieście, 
dalej sklejona kartka papieru, na któ­
rej wypisane słowa: „Onvousadore— 
George."

Arnold Schifman.

Nasi artyści.
Mieczysław Jakimowicz.
Nie wrażliwy na stosunki i kombi- 

nacye realne, obojętny wobec kolorowo- 
ści przyrody i człowieka, Jakimowicz 
przechodzi mimo szumiącego strumienia 
rzeczywistego życia. Patrzy gdzieś w giąb, 
na wewnątrz, w dalekie podziemne i pod- 
cielesne perspektywy, gdzie toczy się ci­
chy nurt istnienia półświadomego, gdzie 
nie ma zjawisk, tylko stany psychiczne, 
gdzie myśl gubi się w bezkształcie a oko 
zatrzymuje się w pół drogi, niezdolne 
do mierzenia się z brakiem granie i kre­
su. Ten inny świat jest dla Jakimowi­
cza światem łagodnych i smutnych wi­
zyt, światem marzeń melancholijnych 
i znużonych.

Świat, którego nieuchwytną treść 
wyraża poeta i muzyk.

Jakimowicz jest malarzem-muzykiem 
i malarzem-poetą. Kształty które rzuca

na karton, są odbiciem i reminiscencyą 
duchowego życia artysty, są nastrojami 
uplastycznionemi. Dla tego strona psy­
chiczna uderza w jego obrazach przede- 
wszystkiem i góruje nad innemi. Jak 
motyw przewodni w kompozycyi muzycz­
nej, powtarza się w jego twórczości bla­
da uduchowiona twarz o silnym intele­
ktualnym wyrazie, przysłonięta okulara­
mi, pogrążona w jakimś bolesnym wy­
siłku myśli. Nie ma wśród nich twarzy, 
patrzącej radośnie ku życiu. Przez sub­
telne, wrażliwe rysy snuje się zaduma 
o czemś niewidzialnem, czasem znużona 
i senna, czasem zabarwiona lekkim pa­
tosem. Te kompozycye głów, które mrok 
miękko otula, głów, od których wieje 
tajemnica, które przez białe okulary pa­
trzą w przepaść własnej duszy, są najcha- 
rakterystyczniejsze wśród całej twórczo­
ści Jakimowicza. Niekiedy zjawiają się 
obok nich ręce, których artysta używa 
przedziwnie do wyrażenia stanów we­
wnętrznych. Ręce bezczynne, ręce me- 
lancholika-marzyciela, białe, bezsilne, 
chore na niemoc. W „Preludyum" łączą 
się oba te czynniki ze szczególną siłą wy­
razu. Z gęstego mroku wieczornego wy­
łania się twarz kobieca, zmartwiała' 
w zapamiętaniu się, a dwoje majaczą­
cych zaledwie rąk muska klawisze for­
tepianu. Zaduma intelektu, ta główna 
treść malarskich natchnień Jakimowicza, 
powtarza się w każdem jego dziele. Wi­
dzimy ją w pysznej głowie „Pielgrzyma", 
w całym cyklu „Jaźni", w „Obcych świa­
tach", w portrecie malarza Gotliba, 
w portretach dzieci nawet.

Droga, po której dąży Jakimowicz 
jest karkołomną dla malarza. Wielki 
jedynie talent może stąpać po niej bez­
piecznie. Jakimowicz jest też talentem 
niepospolitym. „Liryka czwartego wy­
miaru", której odzwierciedleniem są jego 
kartony, znajduje w nim nietylko piew­
cę, ale i  technika niepowszedniej miary. 
Zrównoważony i pełen wyrazu w kom­
pozycyi, jest także oryginalny i szczęśli­
wy w doborze środków ekspresyjnych. 
Jakimowicz nio ma na swoje usługi 
farb. Maluje tuszem, ogranicza się do 
jasnej i ciemnej plamy. Lecz gdy od

M. Jakimowicz. Z cyklu „Jaźń” , (portret własny)
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M. Jakimowicz. Portret chłopczyka.

jedaego do drugiego bieguna operuje 
całym szeregiem przejść, gdy pod pen- 
dzlem jego wykwitają całe symfonie 
świateł i cieni, widzi się dopiero, jak 
przedziwnym i doskonałym wirtuozem 
jest ten nie kolorowy malarz ze swojemi 
ubogiemi na pozór środkami, jak znako­
micie włada techniką. I widzi się, że ta 
właśnie technika jest dla jego twórczo­
ści „jedyną", że każda inna zbrutalizo- 
wałaby to, co tak świetnie wyrażone 
zostało w owych przesubtelnych muś­
nięciach pendzla, w owych delikatnych, 
przytłumionych konturach, w owem roz­
tapianiu kształtów, które daje im świa­
domie półcielesny tylko, a napoły nie­
realny wyraz.

Jakimowicz jest warszawianinem. 
Odbywał studya w Krakowie i we Flo- 
rencyi. W r. 1903 wystąpił po raz pier­
wszy na krakowskiej wystawie „Sztuki".

Odtąd, jako jeden ze znanej „grupy 
pięciu" prace swe wystawiał w Wiedniu, 
w Berlinie, w Dusseldorfie, w Kolonii 
i ostatnio w Warszawie. Występy te 
przyniosły mu wszędzie gorące uznanie' 
krytyki. Monachijska „Die Kunst", w

Kaz. Tetmajer. Król Andrzej. POWIEŚĆ.

Nie tylko zresztą to było 
powodem nienawiści między są­
siadami, którzy nienawidzili się, 
jak tylko pamięć ludzka sięga. 
Pamiętali dobrze Słowianie forty 
lissieckie „Batteria della Madon- 
na“ i „Wellington", pamiętali do­
brze Włosi, że we flocie Tagethoffa 
głównie służyli Dalmatyńcy, a „Re 
d’Italia“ dotąd spoczywa na dnie 
morza, nadto zaś i moralnej natu­
ry były przyczyny. Włosi od wie­
ków z arystokratyczną wzgardą 
patrzyli na Słowian; Słowianie 
wściekali się o to, gardząc rów­
nocześnie z wysokości swoich 
potężnych barów „drobiazgiem 
i plugastwem włoskiem", ich chci­
wością, skłonnością do oszustwa 
i kradzieży i życiem z cudzo­
ziemców. Stosunki też między 
dworem rzymskim i spalackim

wybornej reprodu- 
kcyi podała dzieła 
polskiego artysty.
Także b e r l iń s k a  
kry tyka,'wyrosła w 
atmosferze nacyo- 
nalistycznej zarazy, nie oparła się ich 
urokowi. Nie odmówiła sobie natomiast, 
aby na widok tej sztuki, rozmiłowanej 
w zagadkach i analizie, szybującej 
szlakami, oderwanemi od codziennej rze­
czywistości, nie zawołać z radością:

„Und Polen ist arn Unde doch ver- 
loren*...

Radość niewczesna i głupia. Spo­
łeczeństwo, z którego łona wykwita 
sztuka tak zdobywcza, jak polska, sztu­
ka, przed którą ukorzyć się musi nawet 
ocena, podszyta pruskim szowinizmem, 
już tem samem składa dowód, że nie 
ma się wcale ku schyłkowi. Tem bar­
dziej, że cieplarniana, smutna twórczość 
Jakimowicza jest tylko jednym z akor­
dów w chórze,, w którym dziś rozgłoś- 
niej, niż kiedykolwiek, brzmi żywiołowa 
chęć życia, rozwoju i tworzenia.
Kraków.

odrazu były naprężone, stosunk 
dyplomatyczne tak, jak  żadne.

Z niepokojem i nawet trwo 
gą myślał król Andrzej o grożą 
cej wojnie. Widział koło siebi< 
wielu ludzi, ale nie widział, przy 
najmniej nie znał, ani jednegc 
genialnego człowieka. Sam zaś 
co do siebie, czuł to, że w jakiejś 
chwili może poprowadzić puli 
na bagnety, czy na armaty, ais 
matematycznie obliczać ruchj 
swoje i nieprzyjacielskie, obmy­
ślać zaprowiantowanie wojsk, sło 
wem, być wodzem, nie czuł sit 
na siłach. I bał się morza. Tj 
straszna otchłań przerażała go 
mimo że się nad nią urodził 
Bał się morza nerwowo.

Przerażał go także ten trud 
który trzeba było podjąć. Spo­
kojny, cichy żywot, jaki pędzi:

M. Jakimowicz. Pielgrzym.

na zamku w Spalato, czy w pa­
łacyku myśliwskim nieopodal Se- 
rajeva, musiałby się skończyć. 
Ach! w skrytości serca król An­
drzej czasem myślał, że przewa­
ga na Adryatyku jest nudna, że 
w końcu tak się krótko żyje, że 
czy Włosi, czy Słowianie — ale 
się do tych myśli sam przed 
sobą przyznać nie chciał.

Zresztą chciał być bez winy 
wobec Jerzyka. W dziecko to 
wierzył, w jego gwiazdę, w jego 
przyszłość. Ono miało dźwignąć 
do góry i na słońce wynieść 
prastarą, ale zapomnianą przez 
tyle wieków, dynastyę. Król An­
drzej miał pojęcia liberalne, ale 
na świetności domu zależało mu 
niezmiernie, a jeżeli wszystkich 
ludzi miał za równych wogóle, 
za równych sobie właściwie uwa­
żał w skrytości duszy tylko pa­
nujących. „Jest to może barba- 
rzyńskie—myślał nieraz—ale cóż 
robić — jest...“ I przypuścić, że 
Jerzy mógłby może kiedyś nie 
nosić korony, było dla króla An­
drzeja najprzykrzejszą z myśli. 
Król Andrzej gotów był uczynić 
wszystko dla swego syna i dla 
swojej dynastyi...

Leżąc na piersiach Marysi 
w nocnym mroku, król Andrzej 
przewidywał w złem najgorsze, 
bo to było mu właściwem, a my­
śląc tak czuł, jak mu dobrze 
jest w jej ciemnym, cichym po­
koju i w jej mocnych ramio­
nach...

Ranne raporty i wiadomości 
były złe. Socyaliści południowo- 
słowiańscy w organach swoich 
występowali coraz gwałtowniej 
i zacięciej przeciw rządowi wo­
góle, a przeciw wszelkiej wojnie 
specyalnie, nie dostrzegając, że 
ich koledzy włoscy doskonale
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widzą interes, jaki ta wojna 
przynieść może pod względem 
ekonomicznym, i pozornie tylko 
oponują przeciw niej w imię bra­
terstwa klas panujących. Szans 
zwycięstwa Południowa Słowiań­
szczyzna prawie że nie miała,— 
chodziło jednak o to, aby posta­
wić się, pokazać w oczach świata 
w tej pierwszej kampanii, zjed­
nać sympatyę i zjednać inter- 
wencyę. Ale na to trzeba było 
dowieść, że się jest państwem, 
które może się na coś zdać i mo­
że być komuś pożytecznem, a na 
to znów trzeba było, aby wszyst­
kie ludy i wszystkie warstwy 
zespoliły się, stanęły ramię przy 
ramieniu, aby zrozumiały donio­
słość chwili i umiejąc jej swoje 
chęci i niechęci podporządkować, 
zdobyły się na siłę, choćby 
względną.

Dosyć czarno rozwijał swoje 
poglądy w tej mierze minister 
spraw zewnętrznych, a król An­
drzej słuchał, kręcąc cygaretka 
i zapalając jedno po drugiem 
i gładząc wielkiego charta, który 
mu przy nogach siedział, po gło­
wie. Słuchał i pojmował całą 
grozę sytuacyi. W armii agita­
torowie socyalistyczni wichrzą. 
W teoryi,— mówił minister, — ja  
sam najzupełniej się z tem zga­
dzam, że mordowanie się wza­
jemne jest barbarzyństwem i że 
ludjest o wem „mięsem armatniem". 
Tylko że nasi sąsiedzi z za morza 
razem z wszechludzkiemi nasze- 
mi hasłami, jeśli się bronić nie 
będziemy, zamienią nas w nie­
wolników. Rozprzęgać teraz du­
cha w armii jest nietylko zbro­
dnią antypatryotyczną, ale i za­
dziwiającą głupotą, bo im się 
okażemy słabsi, jako naród, tem 
mniej będą się z nami liczyli 
pod każdym względem, zarówno 
legitymiści świata z naszą pra­
wicą, jak  przewrotowcy świata 
z naszą lewicą. Jeszcze ogrom­
nie jest daleko do tego, żeby 
przestano przedewszystkiem pa­
miętać, że Anglik jest Anglikiem, 
Niemiec Niemcem, a Turek Tur­
kiem. Różnice narodowościowe są 
dziś jeszcze bez żadnego porów­
nania silniejsze, niż wszelkie bra­
terstwa klasowe. W jakiejś ma­
łej grupie ludzi mogą się one 
zatrzeć, pozornie zaciera je  nie­
nawiść partyjna do przeciwnika, 
ale w gruncie my jesteśmy wszys­
cy jeszcze dziś przedewszystkiem 
narodami.

Król Andrzej słuchał słów 
ministra uważnie, ale z za okna 
dolatywał monotonny śpiew ry­
baków, ciągnących łódź, i król 
Andrzej nie mógł się wstrzymać,

aby nie rzucać oczyma ku morzu 
i nie wsłuchiwać się w melodyę 
pieśni rybackiej.

I zasłuchiwał się w nią coraz 
więcej, aż minister zauważył to 
i powoli, powoli—przestał mówić.

— Co? Co? Mów pan, pro­
szę,—ozwał się król Andrzej bar­
dzo uprzejmie.

— Nic już, najjaśniejszy pa­
nie, nie mam do powiedzenia. 
Nasze okręty i armaty są goto­
we, ale nasi żołnierze nie są 
pewni.

— Wie pan, ekscellencyo, są­
dzę, że w pierwszej bitwie zapał 
ich porwie.

— Być może, być może,—aby 
tylko miał kto iść w tę pierwszą 
bitwę.

Król zamyślił się.
— No,. a cóż oni myślą? — 

podjął. — Ze co się stanie, jeśli 
się bić nie zechcą? Że Włosi 
zaśpiewają „czerwony sztandar" 
i zamiast na Spalało, pójdą na 
Kwirynał?

— Nie, najjaśniejszy panie, 
oni tego nie myślą: jako Słowia­
nie, są na to za inteligentni; oni 
nic nie myślą.

— Także jako Słowianie?
— Tak jest, wasza królew­

ska mość; niestety.
Śpiew rybacki brzmiał coraz 

tęskniej i melodyjniej, i król zno­
wu się roimowoli począł weń 
wsłuchiwać.

— Ślicznie śpiewają,— ozwał 
się minister.

— Czyż tak? Gdzie? — bąk­
nął król Andrzej, czerwieniąc się 
i mieszając. — Prawda,—istotnie. 
Bardzo ładnie. Powiadasz zatem, 
ekscellencyo, że nasi żołnierze...

— Nie są pewni, najjaśniej­
szy panie.

Król zauważył, że minister 
jest niekontent i że chce już 
odejść. Wewnątrz siebie czuł 
się zażenowanym, bo rzeczywi­
ście słuchał roztargniony. Grzecz­
nie wstał i podał ministrowi 
rękę.

Wszedł adjutant.
— Najjaśniejszy panie. —
— Co tam? — spytał uprzej­

mie, ale trochę niecierpliwie król 
Andrzej.

— Deputacya robotnicza.
Król rzucił okiem na leżący 

na biurku arkusz audyencyo- 
nalny.

— Aha, prawda, — rzekł. — 
Proszę.

Weszło sześciu ludzi w ro­
botniczych, odświętnych niebie­
skich bluzach, z twarzami ponu- 
remi, razem zmieszanych i wyzy­
wających, niezgrabnych wskutek 
zakłopotania i pewnych siebie

wskutek niechęci. Byli tędzy, 
szerocy w barkach, mieli wielkie 
grubo ciosane kwadratowe ręce 
i nogi, duże grubo ciosane kwa­
dratowe głowy, o barwie ziemi, 
rysach ordynarnych i oczach 
przeważnie małych, błyszczących 
nieufnie i podejrzliwie. Naprze­
ciw nich stał król Andrzej w tu- 
żurku, oparty o biurko końcami 
długiej białej wązkiej ręki, wy­
soki, smukły, blondyn o nieco 
smaglawej cerze, z przyciętą 
w niezupełny szpic brodą, a jego 
wypukłe, podłużne szafirowe oczy 
patrzyły z ponad lekko orlego 
cienkiego długiego nosa dobro­
tliwie, z zakłopotaniem, badaw­
czo i najdelikatniej, nauprzejmiej, 
najmniej natrętnie pytająco.

Robotnik, który szedł na cze­
le, chrząknął i zaczął;

— Najjaśniejszy panie!
Stanął.
Król Andrzej poczekał chwilę, 

poczem uczynił ręką od biurka 
ruch bardzo wytworny i skrom­
ny, zapraszający, aby mówił 
dalej.

Robotnik nie zrozumiał tego 
ruchu i spojrzał na towarzyszy.

— Proszę, — rzekł wówczas 
król Andrzej.—Mów pan dalej.

Na to słowo „pan“ robotnicy 
popatrzyli po sobie. Król An­
drzej dostrzegł to spojrzenie.

— Nie wiedzą, — przemknęło 
mu przez myśl,— czy myśleć, że 
ich szanuję, czy że z nich kpię? 
Biedni ludzie!

I mimowoli zwrócił ucho ku 
oknu, dokąd ciągle jeszcze dobie­
gała pieśń rybacka.

— Najjaśniejszy panie, — za­
czął znowu delegat,—my tu przy­
chodzimy, jako reprezentanci pię­
ciu tysięcy robotników węglo­
wych. Pamiętasz, najjaśniejszy 
panie, że w roku zeszłym — aku- 
ratnie rok temu będzie- zdarzyła 
się straszna katastrofa, co to ga­
zy wybuchły i trzystu ludzi zgi­
nęło. My wiedzieli, kto był w i­
nien: winni byli właściciele, ka­
pitaliści, którzy bojąc się o resztę 
kopalni, nie pozwolili prowadzić 
robót ratunkowych tak, jak  nale­
żało. Poświęcono trzystu naszych 
braci, aby swoich pieniędzy nie 
nadwerężyć. To jest, najjaśniej­
szy panie, to jest...

— Przecież było dochodze­
nie,—przerwał król Andrzej, aby 
zapobiec wybuchowi rozdrażnie­
nia ze strony robotnika.

— Dochodzenie! Jakie tam 
dochodzenie!—burknął dosyć gło­
śno stojący po za mówcą de­
putat.

— Dochodzenie było,—podjął 
mówca, — ale niczego nie doszło.
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Właśnie przed tygodniem zakoń­
czyła się sprawa w najwyższym 
trybunale, w ostatniej instancyi, 
tem, że nikt nie był i nie jes t 
winnym, ani kapitaliści, że ka­
zali inżynierom zagubić naszych 
braci, ani inżynierzy, że słuchali 
kapitalistów. A krew trzystu wę­
glarzy woła o pomstę do nieba! 
A ich wdowy, matki, dzieci z gło­
du mrą teraz!

— A ten wyrok kosztował 
pół miliona franków, najjaśniej­
szy królu! — ozwał się znów ro­
botnik, stojący za mówcą.

— Tak my, najjaśniejszy 
panie, przychodzimy tu po spra­
wiedliwość i po pomoc, — ciągnął 
mówca wzburzonym, choć miar­
kowanym głosem.—Winni muszą 
być ukarani, my ich znamy, 
a nasze kasy związkowe nie są 
w stanie zapewnić utrzymania 
wdowom i sierotom.

— A kapitaliści dali jedno­
razowe odszkodowanie i więcej 
o niczem słyszeć nie chcą,—ozwał 
się trzeci robotnik.

— I siedzą we Wiedniu!
— I w  Paryżu!
— I grają na wyścigach!
— I w  karty!
Król Andrzej stał naprzeciw 

deputacyi, najzupełniej nie wie­
dząc, co zrobić. Że robotnicy 
mieli słuszność, nie wątpił wcale, 
ale z drugiej strony sam czuł się 
najzupełniej bezsilnym.

— Ależ moi kochani,— za­
czął,—moi -kochani panowie,—po­
prą wił się,—jeżeli najwyższy try ­
bunał, ostatnia instancya...

— Król ma przecie prawo!
— Nie mam prawa,—przerwał 

król Andrzej łagodnie, ale cokol­
wiek niecierpliwie.—Mam prawo 
łaski, mogę złagodzić wyrok 
śmierci.

— Powinno być całkiem znie­
sione!

— Macie racyę, w najbliż­
szej przyszłości. Otóż mogę ska­
sować w drodze łaski wyrok 
śmierci, ale zresztą nic zrobić 
wobec wyroków sądowych nie 
mogę.

— Niech najjaśniejszy pan 
każę sprawę wznowić! — zawołał 
któryś z delegatów.

— Nie mogę, przyjacielu, nie 
mogę. Nie jestem przecież pro­
kuratorem, tylko królem. Gdyby 
chodziło o to, że ktoś został nie­
winnie zasądzony, to jeszcze 
mógłbym.

— Ależ tu trzystu ludzi bez­
karnie pogrzebano w ziemi!

— Tu łotry chodzą bezkarnie!
Król Andrzej począł nerwo­

wo posuwać paznogciem po poli­
turze biurka.

— Moi drodzy, moi panowie, 
wierzcie mi, ja  osobiście nic nie 
mogę. Może być zresztą, że rze­
czywiście niema faktycznych win­
nych. Sądy są przecież sprawie­
dliwe. Może vis maior, siła wyż­
sza...

— Sądy są sprawiedliwe? — 
wybuchnął któryś z robotników.— 
Wasza królewska mość sama się 
z tego śmieje!

Król Andrzej powinien się 
był obrazić, uczuł to, ale zanadto 
miał wygórowane pojęcie o słusz­
ności, aby to mógł zrobić, — on 
sam skłamał z najzupełniejszą 
świadomością, że kłamie, a robo­
tnik mu to wprost palnął. Spu­
ścił oczy i zarumienił się.

— Najjaśniejszy panie,—wy­
stąpił znów mówca, — my żądamy 
sprawiedliwości i pomocy.

Królowi Andrzejowi błysnęła 
rozpaczliwie szczęśliwa myśl.

— Ile jest ofiar? — zapytał 
żywo.

— Było trzysta.
— Nie tych — pozostałych, 

wdów, sierot, matek?
-  Potrzebujących zaopatrze­

nia? Niektóre kobiety i starsze 
dzieci pracują. Takich, co ko­
niecznie potrzebują dopomożenia, 
jes t czterysta jedenaścioro osób.

— Czterysta jedenaścioro? — 
powtórzył król. — Aha! Dobrze. 
Od dziś będą otrzymywały poży­
wienie z mojej kuchni.

—Ależ to dwadzie­
ścia trzy mile ztąd, — 
zauważył z d u m io n y  
deputat.

— D w a d z ie śc ia  
trzy mile ztąd? Nic nie 
szkodzi, — jechał dalej 
szybko król Andrzej.
Zatem będzie się im 
wypłacać. Po franku 
na głowę dziennie, — 
mało ? — po półtora 
frapka. Staruszki do 
śmierci, dzieci do doj­
ścia do pełnoletności.

— Mogą wcześ­
niej zacząć zarabiać.—

— To nic, — trze­
pał król aby prędzej—
Do pełnoletności. Dzie­
wczętom wyprawę.

— N ajjaśniejszy 
panie, to już zbytek,— 
przerwał mu z usza­
nowaniem deputat.

— No, więc bez 
wyprawy. Czy jeste­
ście panowie zadowo­
leni?

Deputaci milczeli. 
Spodziewali się czegoś 
od króla, wdania się 
w ukaranie winnych,

poparcia jakiejś prośby w minis­
terstwie sprawiedliwości, nawet 
może jakich dwóch, lub trzech ty ­
sięcy franków ze znanej z hojności 
królewskiej szkatuły, ale podob­
ny obrót rzeczy zaskoczył ich 
i zdumiał w nadmierny sposób.

Mówiąc też: dziękujemy, dzię­
kujem y— i nie załatwiwszy wła­
ściwie wcale sprawy tej, o którą 
przedewszystkiem. chodziło, t. j. 
o ukaranie kapitalistów i inży­
nierów, zaczęli się kłaniać i ku 
drzwiom posuwać. I byli źli, bo 
głodne wdowy, matki i sieroty 
były nieustającym atutem w rę­
ku, a wobec tego, że katastrofa 
zdarzyła się rok temu i od tego 
czasu tyle już rzeczy umysły 
zaprzątało i zaprzątnęło, jeszcze 
jedynie nędza pozostałych po 
ofiarach kwestyi tej nadawała 
jakąś cechę żywotności. Niespo­
dziany jednak krok króla splątał 
im myśli i języki,—i wyszli.

DCN

Wykopanie mamuta 
w Galicyi.

Przedruk wzbroniony.

W zapadłym kącie wschodniej 
Galicyi, wśród lasów nadwórniań- 
skich, dokonanem zostało pierwszo-

Dyrektor kopalni wosku w Staruni, p. Abraham Kriegel, któ­
ry szkielet mamuta oddał na własność muzeum Dzieduszyc- 

kich we Lwowie.
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Wykopanie mamuta w Galicyi.

1. Kierownik kopalni inż. I. Lebiedzik. 2. Radca Łomnicki, kustosz Dotąd wydobyte części mamuta staruńskiego: kły, stos pacierzowy,
muzeum Dzieduszyckicb. 3. St. Illasiew icz, zastępca rządu. 4. Prot. żebra, kości nożne, kręgi ogonowe, skóra.
dr. I. Siemiradzki. 5. Dr. T. W iśniowski, delegat Akad, um iejętności. (F ot.am at, wykonał p . SI. Illasieancaf.

rzędne, światowego znaczenia odkry­
cie naukowe. Wydobyło wybornie 
zachowany szkielet mamuta  (elephans 
primigenius), który kilkadziesiąt ty­
sięcy la t spoczywał w głębi ziemi. 
Szkielet ten, powiedzmy to od razu, 
stał się już własnością polskiej insty- 
tucyi naukowej, Muzeum przyrodni­
czego imienia Dzieduszyckich we Lwo­
wie.

A oto zwięźle opowiedziana his.to- 
rya odkrycia.

Przed dziesięciu mniej więcej 
dniami w szybie woskowym we wsi 
Starunia koło Nadwórny, będącym 
własnością firmy Kampe i Muller 
z Hamburga, natrafili robotnicy na 
kości szkieletu jakiegoś olbrzymiego 
zwierzęcia przedpotowego. Szkielet 
znajdował się w głębokości 12 me­
trów w warstwie gliny, przesiąkniętej 
woskiem i skutkiem tego zakonser­
wował się tak znakomicie, że nawet 
prawie cała skóra, aczkolwiek po­
szarpana w kawały, zachowała się 
w dobrym stanie.

Odkryciem zainteresował się sta­
rosta bohorodczański, p. Seweryn W a­
silewski, sam geolog-amator i poszu­
kiwacz wykopalisk, i natychmiast 
udał się do Staruni, delegując tam 
również dla śledzenia postępu robót 
komisarza, p. Illasiewicza, a jedno­
cześnie uwiadomił o wypadku na­
miestnika hr. Potockiego, Akademię 
Umiejętności w Krakowie, oba krajo­
we uniwersytety i konserwatorów. 
Na wieść o doniosłem odkryciu przy­
byli do Staruni: delegat uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr. Kaźmierz Wójcik, 
delegat Akademii, dr. Tadeusz Wi­
śniowski, delegat uniwersytetu lwow­
skiego, prof. J. Siemiradzki, i kustosz 
muzeum Dzieduszyckich, radca Ma- 
ryan Łomnicki. Przekonano się, że 
wykopalisko wartością naukową prze­
szło wszelkie oczekiwania.

Dotychczas zdołano wydobyć 
część tylko olbrzymiego szkieletu, 
mianowicie cały jeden bok i głowę 
zwierzęcia, ale już to samo jest 
wspaniałym dla nauki nabytkiem. 
Cały obszerny magazyn, w którym 
kierownik kopalni, inżynier p. J. Le- 
bedzik poukładał starannie obok sie­
bie wykopane kolejno części, pełny 
jest mamuta. Widzimy tu dwa olbrzy­
mie łukowo wygięte kły, z których 
każdy mierzy około dwóch metrów 
długości. Jeden z nich udało się 
wydobyć wraz z mięsną nasadą, któ­
ra jest w dotknięciu tak miękką, 
jakby z żywego ciała została wydar­
tą. Kły są w przekroju białe, ze­
wnątrz ciemne, jakby pokryte gla­
zurą. Obok złamana szczęka, o sza­
rawych, lśniących, gładkich zębach, 
dalej stopy mamuta w całej okaza­
łości, obciągnięte skórą, z wybornie 
zachowanemi palcami, wreszcie nieu­
szkodzony prawie, potężny kręgosłup, 
żebra i kość grzbietowa, oraz duża 
okrągła, jak jabłko, kość kolanowa, 
a obok tego wszystkiego na ziemi 
formalne stosy skóry mamuta z do­
skonale zachowaną tkanką podskórną.

Nie dość na tern. Oto w tej 
samej warstwie wosku w otoczeniu 
mamuta znaleziono okazy flory epoki 
dyluwialnej, jako to: śliczne dębowe li­
ście, zachowane w całości, z nieu­
szkodzoną tkanką i barwnikiem, zu­
pełnie ziolone, a ma być również 
wiele owadów i much z błonkowemi 
skrzydełkami, które dobroczynna osło­
na woskowa przez tyle dziesiątków 
stuleci ochroniła od rozkładu. Prace 
odkrywcze trwają dalej i niezawodnie 
odsłonią jeszcze wiele tajników dy­
luwialnej przyrody. Lecz już dziś 
śmiało można twierdzić, że na ziemi 
naszej znaleziony został skarb, ja ­
kiemu mało jest równych w świecie, 
a co zawdzięczamy jedynie pokładom

wosku ziemnego, które po za Polską 
nigdzie nie istnieją i które odegrały 
w tym wypadku rolę znakomitego 
konserwatora. Szkielet mamuta sta­
ruńskiego przewyższy, jak się zdaje, 
wartością wszystkie znalezione do 
tej pory.

Zachodziła obawa, aby ten skarb 
nie został wywieziony z kraju, tak, 
jak się to stało swego czasu z wy­
kopaną również w Galicyi czaszką 
przedpotowego'wołu (bos primigenius), 
która pomnożyła zbiory muzeum nad­
wornego w Wiedniu. Na szczęście 
dyrektor kopalni, p. A. Kriegel, okazał 
się człowiekiem lojalnym i wskutek 
inlerwencyi starostwa bohorodczań- 
skiego darował bezinteresownie całe 
wykopalisko zarządowi Muzeum Dzie­
duszyckich we Lwowie, co zabezpie­
czone zostało w formalnej deklaracyi, 
złożonej do rąk wymienionego staro­
stwa.

Starunia. ClclTUS.

7- literatury.
Kazimierz Rakowski. „Wewnętrzne Dzieje 

Polski". Zarys rozwoju społecznego 
i ekonomicznego. 1908.

Pod hasłem walki stanów odby­
wał się wewnętrzny proces dziejowy 
Rzeczypospolitej Polskiej. Walka to­
czyła się pomiędzy stanem rycer­
skim czyli szlachtą z jednej strony, 
a duchowieństwem, mieszczaństwem 
i stanem kmiecym z drugiej strony. 
Zrazu przewaga była po stronie Ko-
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ścioła, miast i kmieci, lecz szlachta, 
na której ciężył obowiązek obrony 
krajowej, która na ołtarzu ojczyzny 
składała daninę najbardziej zaszczyt­
ną, bo podatek krwi, postanowiła 
być w tej ojczyźnie stanem najbar­
dziej uprzywilejowanym. Kto broni 
kraju, ten krajem rządzić powinien, 
takie było, słuszne w zasadzie, prze­
konanie rycerstwa polskiego. Z że­
lazną konsekwencyą, z uporem i wy­
trwałością dążyła szlachta do prze­
wagi nad duchowieństwem, nad mie­
szczaństwem, nad włościaństwem 
i w końcu cel swój w pełni osiąg­
nęła. Duchowieństwo zmuszone było 
ustąpić szlachcie bardzo wiele z daw­
nych pr&rogat.yw, bogate i butne 
miasta niemieckie spokorniały, a po­
tem spolszczone upadły, wolny i za­
możny kmieć polski poszedł w nie­
wolę poddaństwa. Na polu walki 
pozostała szlachta, zwycięska, można 
i wszechwładna, związana wspólno­
ścią rodu, tradycyi i interesu, rzą­
dząca i trzęsąca Rzecząpospolitą.

Dzieje stopniowego wywłaszcze­
nia i przytwierdzenia kmiecia do roli 
stanowią najciekawszą i najważniej­
szą część pracy p. Kazimierza Ra­
kowskiego. Kreśli je autor szczegó­
łowo w rozdziale o przesileniu rolni- 
czem Polski w wieku 16-ym.

Od czasów Kazimierza Wielkie­
go wszystko się ku temu skłaniało, 
aby ustrój czynszowy i niemiecki 
ustrój gminny stał się podstawą rol­
nictwa polskiego. Kmieć polski miał 
być wolny, miał w zamian za rolę 
płacić daninę w pieniądzach lub 
w naturze; o przymusowej robociźnie, 
tembardziej o poddaństwie chłopa je­
szcze do połowy wieku 15-go szlach­
ta nawet zamarzyć nie mogła.

Tymczasem od połowy wieku 
15-go zaczęło się gwałtowne dążenie 
do wywłaszczenia i zniewolenia kmie­
cia przez szlachtę. Stan rycerski, 
dążący konsekwentnie do dobrobytu 
ekonomicznego, jako podstawy wszel­
kich przywilejów, potrzebował ziemi 
i siły roboczej. Znalazł jedno i dru­
gie w stanie kmiecym, który posiadał 
dużo roli i więcej jeszcze zdrowych 
rąk do pracy. Postanowił stan ten 
wyzyskać na swoję korzyść z całą 
bezwzględnością walki klasowej.

Akcya zaczęła się od wykupy­
wania sołtystw przez dziedziców, do 
czego na mocy statutu warckiego 
szlachta miała zupełne prawo.

Wy wła szczanie sołtysów—powia­
da autor — było dla całego ustroju 
rolniczego faktem niezmiernie donio­
słym; nabywając bowiem sołtystwa, 
dziedzice wchodzili w atrybucye praw­
ne sołtysów wobec gminy wiejskiej. 
Łany sołtysie włączano do gruntów 
dworskich, które w ten sposób odra- 
zu powiększały się niemal w dwój­
nasób, a robocizny i daniny, jakie do

Z biegiem lat jednak

Dr. Kazimierz Rakowski.

być powinni od wszel 
dziedzica robocizn, no

onego czasu ludność uiszczała sołty­
sowi, przechodziły na rzecz powsta­
jących w ten sposób folwarków pań­
skich. Dążność do wytworzenia upra­
wy folwarcznej była tak silną, że 
pod jej naciskiem, drogą wykupowa- 
nia sołtystw, padła cała organizacya 
gminy wiejskiej, wytworzona w ciągu 
epoki poprzedniej.

Los sołtystw podzieliły role mły­
narskie, a potem czynszowe gospo­
darstwa kmiece. Zrazu takie ogólne 
Wywłaszczanie gromady wiejskiej na 
rzecz dziedzica odbywało się bez po­
ważniejszego oporu, gdyż kmiecie, 
zniechęceni zaprowadzeniem robocizny 
zamiast czynszu, łatwo wyzuwali się 
z ojcowizny.
opór włościan 
wzrastał. Roz­
poczęły się po­
między gro­
madą a dwo­
rem zatargi, 
przezcałestu­
lecie wrzala 
głucha walka, 
kmiecie nie­
raz przekłada­
li stare przy­
wileje i umo- 
wypiśmienne, 
z których wy­
nikało, że wło­
ścianie wolni 
kich na rzecz
woływali się na prawa boskie i ludz­
kie—daremnie.

Stan rycerski nie ustępował. 
Walka toczyła się dalej z siłą ży­
wiołową, z fatalnym dla włościaństwa 
polskiego skutkiem. Uzyskawszy sa­
morząd ziemski już za Kazimierza 
Jagiellończyka, szlachta przywilejem 
z r. 1466 uzyskała szereg niezmier­
nie ważnych prerogatyw: wyłączne 
prawo posiadania dóbr ziemskich, 
prawo wywłaszczania kmieci za za­
płatą sumy szacunkowej, uwolnienie 
od ceł przy wywozie zboża, wolność 
od ceł przy dowozie towarów z za­
granicy, prawo wolnego pędzenia spi­
rytusu, warzenia piwa oraz wyszyn­
ku tych trunków w obrębie dominal- 
nym. Nadto wolność osobista kmieci 
została gwoli szlachcie ograniczona 
do tyła, że tylko jeden syn kmiecy 
miał prawo osiadać w mieście i trud­
nić się rzemiosłem.

Wobec takich obostrzeń i zarzą­
dzeń kmieć polski stał bezradny. 
Ratunek widział w ucieczce za mury 
miejskie lub na Ukrainę, gdzie niko­
go nie pytano, skąd przybywa, lecz 
każdego chętnie przyjmowano. Wów­
czas całą energię wytężyła szlachta, 
aby za pomocą obostrzeń prawnych 
przytwierdzić kmiecia do ziemi. Kon- 
stytucya z r. 1510 orzeka dobitnie, 
że władze miejskie oraz starostowie 
obowiązani są chwytać i odstawiać

dziedzicom kmieci, którzy opuścili 
samowolnie gospodarstwo swoje.

Całą tę akcyę zamknęła wresz­
cie ustawa z r. 1532, stanowiąc za­
sadę ogólną, że kmieć pozostaje pod 
jurysdykcyą dziedzica, że nie może 
być stroną skarżącą, że nie ma pra­
wa przyzwać przed sąd dziedzica 
i że żadnemu z kmieci nie wolno ruszyć 
się ze wsi bez pozwolenia swego pana.

Od tej chwili kmieć polski staje 
się „chłopem", przytwierdzonym do 
ziemi i poddanym pańskim.

Tragedya dziejowa dokonała się. 
Wiek XVI okazał się zorzą wolności 
i dobrobytu dla szlachty, grobem dla 
włościan polskich. Smutne ich dzieje 
kreśli autor szczegółowo a gruntow­
nie, ze spokojem i objektywizmem 
historyka, bez cienia nienawiści sta­
nowej. Ubolewa nad niedolą niegdyś 
wolnych kmieci, którzy ze swobod­
nych obywateli stali się „poddanymi" 
dziedzica, ale dochodzi do wniosku, 
że wywłaszczenie włościan było ko­
niecznością ekonomiczną. Wielka 
własność pochłonęła zagony chłopskie 
w wieku 16-ym w ten sposób, w ja ­
ki obecnie wielki przemysł i wielki 
handel uprząta z drogi sklepiki i rze­
mieślnicze warsztaty.

Oprócz stosunków agrarnych, 
stanowiących punkt ciężkości pracy 
p. Rakowskiego, kreśli autor szcze­
gółowo historyę miast polskich, ich 
powstanie, ustrój, wzrost i upadek, 
zastanawia się nad handlowym i pie­
niężnym rynkiem Polski w wieku 
16-ym, nad upadkiem rolnictwa 
w wieku 18-ym i nad odrodzeniem 
z nieładu po pierwszym rozbiorze.

Reformom społecznym i ekono­
micznym Polski Stanisławowskiej au­
tor stosunkowo za mało poświęca 
miejsca, dochodzi jednak do trafnego 
wniosku, iż drugi i trzeci rozbiór 
kraju nastąpił nie dla tego, że na­
ród upadał, ale właśnie dla tego, że 
począł się dźwigać własnemi siłami.

Praca p. Rakowskiego, pisana 
jasnym i prostym językiem, logiczna 
w układzie, w szczegółach zajmująca, 
ciekawe rzuca światło na wewnętrzne 
stosunki Rzeczypospolitej. Autor na­
gromadził mnóstwo szczegółów inte­
resujących, wprowadził czytelnika do 
wnętrza domostw miejskich i wło­
ściańskich zagród, podaje rysy oby­
czajowe ludności kmiecej, mieszczań­
stwa i szlachty, zastanawia się nad 
rozwojem bogactwa krajowego i kre­
śli przyczynki do historyi kultury 
polskiej.

Książka, wywierająca niekiedy 
wrażenie dobrej kompilacyi, zdaje się 
być wytworem studyów samodziel­
nych, opartych na źródłach. Szkoda 
tylko, że autor nigdzie źródeł nie 
cytuje.

Stanisław Kozłowski.
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Dyplomacya europejska wobec Polski 
w latach 1862 —  1864.

III.
Skoro tylko powstanie wybuchło, 

rozpoczął Bismark swą grę, obmyśla­
ną szeroko i misternie. Błogosławiąc 
w duszy uchwałę centralnego komite­
tu, wzywającą naród polski do broni, 
począł nawewnątrz udawać niesły­
chaną obawę przed powstaniem 
i z wielkim hałasem starał się obawę 
tę udzielić także Rosyi i Austryi. 
Wypędzenie rosyan z Królestwa, 
a może z Litwy i Rusi, zwycięskie 
wkroczenie hufców polskich do Gali- 
cyi i w Poznańskie, odbudowanie Pol­
ski od morza do morza, tak wyglą­
dał ten straszak, którym przebiegły 
prusak zagrał z prawdziwie bezczel­
ną odwagą w chwili, gdy po nieuda­
nych zamachach 22 stycznia w la­
sach Królestwa organizowała się z tru­
dem lilipucia „armia polska".

Już d. 1 lutego jechał do War­
szawy adyutant królewski major von 
Rauch dla zręcznego wybadania na­
stroju na dworze w. ks. Konstante­
go, a równocześnie podążał do Pe­
tersburga generał v. Alvonsleben 
z własnoręcznym listem króla pru­
skiego, wzywającym władcę Rosyi 
do porozumienia' się dla wspólnego 
zgniecenia polskiego niebezpieczeń­
stwa. W instrukcyi danej temu wy­
słannikowi pisał hr. Bismark ze 
swej strony,; iż „król przekonany jest, 
że ruch orężny polski zagraża jedna­
kowo interesom obu państw",' że 
„każde wyzwolenie żywiołu polskiego 
z pod władzy cesarza nie ograniczy 
wpływu swego na Królestwie, ale 
także zagrozi spokojowi sąsiednich 
prowincyi pruskich, jak również za­
chodnich gubernii cesarstwa", że za­
tem „stanowisko obu dworów wobec 
rewolueyi polskiej jest faktycznie ta- 
kiem samem, jak położenie dwóch 
sprzymierzeńców, w których godzi 
wspólny nieprzyjaciel".

Delegat pruski trafił w Peter­
sburgu na usposobienie dość niejedno­
lite. Osobistość najwybitniejsza u dwo­
ru, kanclerz ks. Gorczaków, zdecy­
dowany zwolennik przymierza z Prań- 
cyą, powitał samego posła pruskiego 
i proponowany przez niego układ 
z wyraźną niechęcią. Zaraz w pier­
wszych godzinach swego pobytu nad 
Newą mógł się Alvensleben przeko­
nać, że istnieje na dworze silne stron­
nictwo, które popiera politykę Gor- 
czakowa oraz znane zamysły wielkie­
go księcia i Wielopolskiego. Przeciw 
idei sojuszu z Prusami stanęła ostro 
cała partya „zachodnia", widząc 
w tem odnowienie dawnego reakcyj­
nego „świętego przymierza". Ude­
rzono z naciskiem na to, że konwen-

cya nie ma żadnego praktycznego 
znaczenia dla Rosyi, która sama 
przecież jest w stanie uporać się 
z garścią rokoszan, że sama myśl 
jej jest do pewnego stopnia ubliże- 
riem dla honoru państwa, gdyż po- 
daje w wątpliwość jego zdolność do 
usunięcia własnemi siłami wewnętrz­
nych nieporządków, że wreszcie pro- 
pozycya zdradza jakieś daleko idące 
zamiary pruskie, chęć urzeczywist­
nienia kosztom Królestwa dawnej 
myśli Knesebeka o „wygodniejszych 
granicach wschodnich". Słaby tylko 
stosunkowo sukurs niosła Alvensle- 
benowi warszawska partya wojsko- 
kowa Ramsaya, która intrygowała tu 
stale przeciw w. księciu i Wielopol­
skiemu przez starego Berga, który, 
utraciwszy swe stanowisko generał- 
gubernanatora finlandzkiego, siedział 
w Petersburgu, jako członek Rady 
państwa.

Ale o losach konwencyi rozstrzy­
gnąć miało usposobieniecesarza Ale­
ksandra. Aleksander zdecydowany był 
jeszcze, jak zresztą także o wiele pó­
źniej, prowadzić w Polsce dalej polity­
kę kompromisu wbrew żywiołom ruchu; 
nie dalej, jak na parę dni przed przy­
byciem Alvenslebena, podpisał akt, 
mocą którego Rada stanu mogła od­
tąd protokóły swoich posiedzeń prze­
syłać do Petersburga wyłącznie w ję­
zyku narodowym, był jednak już 
wówczas rozdrażniony napaściami na 
siebie gazet zagranicznych, które, nie 
mając zresztą pojęcia o istotnym sta­
nie rzeczy, dawały w ten niekosztow- 
ny sposób upust swoim sympatyom 
dla Polski. Widział przytem wyraź­
nie, że Rosya w obecnej chwili nie 
ma nigdzie nie tylko sprzymierzeńców, 
ale nawet przyjaciół i że jedyny mo­
żliwy związek z Prancyą wcześniej 
czy później musi się rozerwać właś­
nie z powodu polskiego powstania. 
W tem osamotnieniu i rozdrażnieniu 
powitał cesarz radośnie dłoń wycią­
gniętą do niego z Berlina. Pomimo 
wszelkich przeciwnych przedstawień 
musiał Gorczakow na życzenie cesa­
rza przystąpić do zawarcia paktu 
i d. 8 lutego konwencya została pod­
pisana.

Na zamku warszawskim już pier­
wsze zapowiedzi nieproszonej pomo­
cy pruskiej przyjęte zostały chłodno 
i nieufnie. Dyrektor dyplomatycznej 
kancelaryi w. księcia, Tęgoborski 4 lu­
tego, pisząc do Oubrila, ambasadora 
rosyjskiego w Berlinie, nazywał wy­
słanie Raucha i Alvenslebena „nie­
szczęśliwym pomysłem", oświadczał, 
iż „niema obecnie żadnego niebez­
pieczeństwa ani potrzeby pomocy

obcych wojsk" i dodawał: „Wszyst­
ko, czego na teraz żądamy, jest, aby 
Prusy dobrze strzegły granicy i nie 
pozwalały ukrywać się na swem te­
ry toryum powstańcom". W 5 dni 
po tej nocie Alvensleben wracał już 
z tryumfem do Berlina, wioząo w za­
nadrzu ów akt, który konsekwencya- 
mi swemi miał wstrząsnąć do dna 
Polską i Rosyą.

IV.
Jeszcze raz miała być Rosya, 

przy naszej pośredniej pomocy, przy­
troczoną na długie lata do pruskiego 
rydwanu. Dziś wiemy dobrze, jak 
obłudnym był sentyment rosyjski 
Berlina. Nie dla wszystkich było to 
zresztą tajemnicą i wówczas. Równo­
cześnie z wysłaniem Alvenslebena 
nad Newę i podpisywaniem paktu 
przyjaźni z Rosyą, ruchliwy i chłodny 
mózg kanclerza pruskiego roił pomy­
sły wręcz sprzeczne z duchem kon­
wencyi, pomysły, których jedyną ra- 
cyą i celem było zabezpieczenie się 
na wszystkie strony, aby z histo­
rycznej chwili wyciągnąć w ten, czy 
inny sposób, jak najdalej idące ko­
rzyści dla Prus.

W połowie lutego 1863 r. gaze­
ta kolońska zamieściła niezmiernie 
ciekawe sprawozdanie o rozmowie 
Bisinarka z wiceprezydentem sejmu 
pruskiego, v. Behrendem. Na jednym 
z balów dworskich, mówiąc z Beh­
rendem o opozycyi, jaką robi Izba 
w sprawie polskiej, rzekł Biamark: 
„Sprawa polska może być rozwiąza­
ną w dwojaki sposób: albo należy 
wspólnie z Rosyą stłumić szybko po­
wstanie i stanąć wobec Europy w fak­
tem spełnionym, albo też pozwolić 
rozwinąć się powstaniu na większą 
skalę, poczekać, aż rosyanie zostaną 
wypędzeni z Królestwa i zmuszeni 
do proszenia nas o pomoc. Wówczas 
należy postąpić śmiało i zająć Kró­
lestwo na rzecz Prus". Zdumiony 
Behrend zawołał: „Ależ to chyba po­
gadanka balowa". „Bynajmniej, od- 
rzekł Bismark, o rzeczach poważ­
nych mówię tylko poważnie. Rosyi 
obrzydło Królestwo, sam cesarz mó­
wił mi to w Petersburgu. Zresztą mo­
żna zadowolnić nawet samych pola­
ków, stwarzając n. p. unię osobistą. 
Deputowani poznańscy zasiadaliby 
wtedy w Warszawie, nie w Berlinie”. 
Na tem skończyła się rozmowa, któ­
rą Behrend natychmiast powtórzył 
przyjaciołom.

Wieść o niej szybko obiegła Ber­
lin i dostała się do dzienników, bu­
dząc wszędzie zdumienie i sensacyę. 
Behrend nie zaprzeczył jej. Nato­
miast Bismark, zapytany przez któ­
regoś z dyplomatów, czy istotnie my­
śli o zbrojnym najeździe na Polskę, 
odpowiedział z tą pewnością siebie, 
która go nigdy nie opuszczała, że
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„wszystko to są bajki, że Prusy cią­
gle są podejrzewane o jakieś zamia­
ry zaborcze, któremi straszy się’ Eu­
ropę, jak wężem morskim".

Wkrótce potem w tej głowie, 
wiecznie pracującej, urodziła się no­
wa kombinacya: nakłonić polaków, 
aby sami wezwali Prusy do zajęcia 
Królestwa po Wisłę. Jako pośrednik 
między pruskim prezesem ministrów 
a polskiemi kołami powstańczemi, wy­
stąpił w tej sprawie szlachcic pruski 
von Treskow, posiadający majątek 
w Królestwie, a który żył w dość 
ścisłych stosunkach z okolicznem zie- 
miaristwem polskiem. W początkach 
marca zwrócił się Treskow z listem 
do jednego z obywateli, Aleksandra 
Kłobukowskiego, wzywając go, aby 
bezwłocznie przybył do Berlina, gdzie 
rozważane są ważne projekty co do 
Polski. Kłobukowski, który miał 
właśnie udać się do Paryża, przy­
spieszył wyjazd i zatrzymał się 
w Berlinie. Tu dowiedział się od 
razu rzeczy, które go w osłupienie 
wprawiły. Treskow zaprowadził go 
do podsekretarza stanu v. Thiele, 
a ten powitał szlachcica pytaniem: 
„Czy polacy chcą mieć państwo nie­
podległe i własnego króla?" Na od­
powiedź Kłobukowskiego, że, o ile 
może sądzić, nie ma na świecie po­
laka, któryby nie pragnął niepodle­
głości ojczyzny, Thiele rozwinął przed 
coraz bardziej zdumionym interloku­
torem plan następujący. Polacy mu- 
sieliby urządzić demonstracyę na ko­
rzyść Prus, mianowicie tymczasowy 
rząd narodowy w Warszawie ogło­
siłby uroczyście, że ludność Króle­
stwa nie chce nadal zostawać w za­
leżności od barbarzyńskiej Rosyi i od- 
daje się dobrowolnie pod panowanie 
Prus. Wówczas wkroczyłaby armia 
pruska w granice Królestwa, zajęłaby 
kraj po Wisłę i Narew i ogłosiłaby 
jego samoistność pod protektoratem 
pruskim. Królem polskim nie mógłby 
zostać żaden obcy dynasta, a już 
najmniej członek rodziny panującej 
rosyjskiej lub austryackiej, lecz po­
lak, ktoś ze znanego historycznego 
rodu, np. Bogusław Radziwiłł. Do­
dał wreszcie v. Thiele, że to, co mó­
wi, ma charakter oficyalny, pochodzi 
z najwyższych kół rządowych i jeśli 
sobie tego gość jego życzy, to on 
wyjedna mu audyencyę u króla, któ­
ry monarszem słowem zaręczy mu, 
że Prusy gotowe są rozpocząć akcyę 
w powyższym kierunku. Wszelako 
ziemianin polski odpowiedział, że nie 
będąc żadnym dygnitarzem w rządzie 
powstańczym, nie może tu nic po­
czynać, lecz zaraz pojedzie do Pary­
ża i uwiadomi o wszystkiem ks. Czar­
toryskiego. Jakoż niezwłocznie udał 
się Kłobukowski do Prancyi i w Ho­
telu Lambert przedłożył sensacyjne 
propozycye berlińskie. Ale tu nie

chciano ich wcale słuchać. Ks. Czar­
toryski zawołał: „Do Niemiec?! za nic 
w świecie!" Było to w pierwszym 
okresie nadziei na interwencyę zbroj­
ną Napoleona.

Hr. Bismark przekonał się, że 
śmiały jego plan przywabienia pola­
ków pod skrzydła pruskiego orła nie 
znalazłby w Polsce gruntu. Mimo 
to na razie tylko dał za wygraną 
i po roku, gdy już powstanie dogo­
rywało, usiłował ponownie wywołać 
ze strony polaków żądanie okupacyi 
pruskiej. List ks. Wł. Czartoryskie­
go z 24 lutego położył kres i tym 
także próbom. Te fakty, mało dziś 
znane, a częścią zapomniane, fakty, 
na których poparcie istnieją doku­
menty w polskich archiwach, świad­
czą wymownie, jak lojalnego i „wier­
nego" sprzymierzeńca miała Rosya 
urzędowa w swej walce z naszem 
powstaniem r. 1863.

DCN Jan Krzywda.

Królowa Marya Krystyna w otoczeniu swej rodziny iorszaku mieszczek żyw ieckich w chara­
kterystycznych miejscowych stro jach przed nowym zamkiem arcyksiążęcym.

R H B F IR IK F ĘEIitfr'ł’1 f i l k  U O :

Pierwsza osoba na fo togra fii: arcyksiężna Marya Teresa z Żywca, obok niej, na pierwszym 
planie, królowa Marya Krystyna, dalej wysoka postać arcyks ięc ia  Karola S tefana, jego naj­
starsza córka i dwaj synowie, za nimi w g łę b i namiestnik Andrzel hr. Potocki, dalej (na p ie rw ­
szym planie) księżna Concaęuista, hr. Daun, sekretarz osobisty królowej, Prio, i margrabia 

de los Campos.

Królowa hiszpańska 
w Żywcu.

Mały Żywiec miał przez kilka 
dni niezwykłego gościa w osobie kró­
lowej hiszpańskiej (matki) Maryi Kry­
styny, która przybyła w odwiedziny 
do brata swego, arcyksięcia Karola 
Stefana, dziedzica dóbr żywieckich, 
stale tu przebywającego wraz z ro­
dziną. Sympatya, jaką się cieszy ar- 
cyksiążę wśród miejscowej ludności, 
została przelana także na jego do­
stojnego gościa. Królową witano 
szumnie i tłumnie, ofiarowano jej 
piękne bukiety z szarfami o hiszpań­
skich i polskich barwach, a miastecz­
ko, przez które królowa i oboje arcy- 
księstwo jechali do zamku w otwar­
tych powozach, powożonych przez 
stangretów w strojach krakowskich, 
tonęło wśród flag i zieleni. W zam­
ku odbył się koncert, na którym grał
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Ignacy Friedman. Królowa bawiła 
w towarzystwie księżny Concaąuista 
i margrabiego de los Campos, byłe­
go premiera ministrów. Na wszyst­
kich uczyniła królowa najmilsze wra­
żenie swą uprzejmością: nie poską­
piła nawet, w rozmowie z burmi­
strzem miasteczka, tak miłego za­
wsze dla wrażliwego ucha polskiego 
komplementu, że „język polski jest 
piękny i dźwięczny". Opuściła Ży­
wiec w niedzielę 27-go w towarzy­
stwie swej świty i namiestnika hr. 
Potockiego, który był przez cały 
czas gościem arcyksięcia.

Minister-emeryt.

Bskcelencya Julian Dunajewski 
po raz pierwszy w tym roku nie brał 
udziału w obradach sejmu lwowskie­
go. Okazało się już zbyt uciążliwem 
dla sędziwego męża stanu przebywać 
przez przeciąg całych tygodni w at­
mosferze bądź co bądź podniecającej, 
zwłaszcza dziś,
gdy na porząd­
ku dziennym 
stanęła drażli­
wa sprawa re­
formy wybor­
czej. Przyja­
ciele i lekarze 
z a l e c i l i  mu 
szczególną tro­
skliwość o zdro­
w i e i ostro­
żność: osiem­
dziesiąt p a r ę  
lat życia uspra­
wiedliwiają je ­
dno i drugie w 
zupełności. By­
ły minister nie 
opuszcza te ż
Krakowa,gdzie Ekscel. Julian D una jew ski, 
zajmuje mie­
szkanie na Podwalu, w jednej z naj­
weselszych i najpiękniejszych dzielnic 
miasta. Okna wychodzą wprost na 
planty, skąd orzeźwiające płynie po­
wietrze. Julian Dunajewski mimo pó­
źnego wieku trzyma się krzepko. Chę­
tnie też opuszcza mieszkanie i gdy tyl­
ko pogoda na to pozwala, używa space­
ru powozem lub pieszo. Tegoroczna,cie­
pła, słoneczna, wyjątkowo piękna jesień, 
mająca wszystkie powaby wiosny, 
sprzyja bardzo dobrze tym ekskursyom 
i krakowianie mają teraz częściej, 
niż kiedykolwiek, sposobność widzieć 
sędziwego ministra w godzinach przed­
południowych, używającego przechadz­
ki w pobliżu domu w mniej gwar­
nych i uczęszczanych częściach plan- 
tacyi. Fotografia nasza, pochodząca 
z ostatnich dni, przedstawia właśnie 
eksc. Dunajewskiego, wychodzącego 
na jeden ze zwykłych swoich spacerów. 
Kraków. TFŹ7

Co mówi współczesna medycyna o suchotach.
Mamy doskonałe, popularne, ta­

nie, dobrze wydane dziełko o sucho­
tach. Autorem jego jest dr. Stani­
sław Łagowski. Dziełko samo jest re­
zultatem konkursu, na którym otrzy­
mało pierwszą nagrodę.

Zapoznać z niem szeroki ogół to 
obowiązek prasy.

Naprzód więc słówko o genezie 
tej użytecznej pracy.

Oto znakomity warszawski lekarz, 
Alfred Sokołowski, otrzymał niedawno 
od Akademii
Krakowskiej 
n a g ro d ę  za 
dzieło swoje 
„o chorobach 
dróg oddecho­
wych".Nagro­
dę tę przezna­
czył na uży­
tek publiczny.
Pragnąc zape­
wnić s p o łe ­
czeństwu jak 
n a jw ię k s z ą  
k o rz y ś ć  ze 
swej ofiary, 
wezwał na na­
radę z n a jo ­
mych, z łona
fet wydawniczy rozpraw popularnych 
lekarskich imienia ofiarodawcy. Ogło­
szono konkurs na dziełko o suchotach. 
Ten się powiodł doskonale.

I oto mamy pracę dr. Łagow­
skiego.

Skoro się ona rozpowszechni, jak 
na to zasługuje, zebrany fundusz 
poświeconym zostanie niezwłocznie 
na konkurs następny.

W ten sposób otrzymujemy oto 
dobrze postawioną stałą i specyalną 
instytucyę wydawniczą.

Dr. Alfred Sokołowski.

których wyszedł komi-

Najnowsze badania nad suchota­
mi doprowadziły do odkrycia przy­
czyny tego wielkiego i rozpowszech­
nionego nieszczęścia ludzkiego.

Epoką w tej sprawie było od­
krycie przez Roberta Kocha szkodni­
ka, którym okazał się mikroskopijny 
grzybek.

Niestety, na grzybka gruźliczne- 
go nie dało się odnaleźć tak radykal­
nego sposobu, jakim jest surowica, 
np., na wściekliznę lub na dyfteryt.

Przedsięwzięte próby, przez sa­
mego Kocha głównie, doprowadziły 
do fiaska i dziś dość powszechnem 
jest zniechęcenie i wątpliwość, azali 
na tej drodze dojdzie się do celu.

Dr. Łagowski w swojem dziełku, 
popularność mającem na względzie 
naczelnym, podnosi natomiast inną 
okoliczność, która jest prawdziwą zdo­
byczą współczesnej terapeutyki, mia­
nowicie, że suchoty, pomimo grozy 
swojej, są jednak chorobą uleczalną.

Trzeba ją  tylko — leczyć.
Pierwszym warunkiem jest tu 

wczesne wzięcie się do dzieła, kiedy

zło znajduje się w początkowem sta- 
dyum. Drugim—warunki hygienicze, 
a śród nich przedewszystkiem świeże, 
czyste powietrze, górskie lub leśne, 
o ile można, i dobre pożywienie.

Na czem więc polega właściwie 
proces i kierunek leczniczy?

Oto—organizm słabowity, z odzie- 
dziczonemi wadami i brakami, wycho­
wany źle, wzmocnić, zasilić, uod­
pornić.

To się udaje.
Sam prof. Sokołowski należy 

właśnie do wyleczonych. Posiada prze­
to więcej, niż ktokolwiek inny, kwa- 
lifikacyi do głoszenia dobrej nowiny.

Ale ta dobra nowina jak smutno 
jeszcze brzmi, gdy się ogarnia okiem 
całość terenu.

Ściska się też bezmiernym żalem 
serce, gdy się dowiadujemy, że spo­
łeczeństwa są za ubogie, aby pomy­
śleć o walce z tą klęską dość rady­
kalnie i że na to, aby tę walkę tryum­
falnie przeprowadzić, potrzeba właści­
wie bogactw, bogactw, bogactw.

Oto ilustracya tego stanu rzeczy:
U nas dotychczas nie ma ani 

jednego sanatoryum dla suchotników. 
Pierwsze powstaje w Rudce, niedale­
ko st. Mrozy, w gubernii Siedleckiej. 
Inicyatywę dał do tego dr. Dunin, 
bez którego pomocy do dziś dnia nic 
by u nas w tej sprawie nie powstało.

Otóż to sanatoryum pomieści stu 
chorych.

Będzie to więc stosunkowo duże 
sanatoryum.

A wiecie, ilu suchotników liczy 
Królestwo Polskie?

Sto piędziesiąt tysięcy!
W tej sprawie bolesnej najwię­

cej dotychczas uczyniły Niemcy. Po­
budowano tam tyle zakładów, że mo­
że się leczyć w nich około 20 tysięcy 
nieszczęśliwców. Ale i to na potrze­
by bynajmniej nie wystarcza...

*

Nowa medycyna głosi jeszcze, iż 
do walki z zarazkiem powinno stanąć 
całe społeczeństwo.

W istocie wzmacnianie organiz­
mu, poprawa fizyczna rasy nie wy­
czerpuje sposobów walki.

Zarazka nie można wprawdzie 
dosięgnąć żadnym środkiem sztucz­
nym a zabójczym, skoro on zakwate­
ruje się w człowieku, ale można wy­
śledzić drogi, któremi on do organizmu 
przenika i na tych drogach przeszko­
dy różne stawiać.

Oto np. spostrzeżono, iż zarazek, 
o ile jest wysuszonym, staje się pył­
kiem leciutkim, który przez po­
wietrze porwany, chwieje się w nim. 
Ztąd właśnie wciągamy go wraz 
z powietrzem w płuca.

Spostrzeżenie to prowadzi do 
sposobu: nie pozwalać złemu zaraz­
kowi wysychać.

A więc nakaz:
— Pluć tylko w naczynia z pły­

nem jakimkolwiek.
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Wtedy jest nadzieja, iż zarazek 
dostanie się do kanałów warszawskich, 
o ile to chodzi
o nasze mia­
sto, potem do 
Wisły przez 
główny kolek­
tor, a w koń­
cu. zostanie na 
śmierć utopio­
nym w morzu 
bałtyckim.

Dziełko dra 
Łagowskiego 
zao p a trzone 
we 21 lapidar­
nych przyka­
zań hygieny,
które każdy Dr. S tanisław  Łagowski, 
czytelnik pra­
gnący poczciwie służyć swemu społe­
czeństwu, winien wziąć szczerze do 
serca. Dr. Voks.

Ta, której nie było...
Tęsknota za tęsknotą.

...W szarych półzmrocznych go­
dzinach staje przed oczyma mojej 
wyobraźni postać dziewczyny, o smęt­
nych, bezlitośnie smętnych oczach, 
o bladych, chorobliwych policzkach 
i jasnych, przeczyście jasnych wło­
sach... Uosobienie smętku i łago­
dności.

Patrzy na mnie swemi prze- 
smutnemi oczyma i maleńkie, różowo 
jej wargi szepcą lękliwie, żałośliwie: 
„Ciebie jednego... ciebie jednego tyl­
ko"...

I wydaje mi się wówczas, żem 
te słowa słyszał kiedyś... lat temu... 
że mówiły je te samo maleńkie, ró­
żowe wargi... że potwierdzały je te 
same bezlitośnie smętne oczy, zra­
szane cichemi, lękliwemi łzami... 
I wydaje mi się, że pamiętam z całą 
zaciętością bólu wspomnień te chwile, 
kiedym jąpoznał, pokochał i--utracił...

Jedyna, którą wspominam z ża­
lem, z serdecznym żalem tęsknoty 
i ukochania...

Ona umarła.
Ta, której nie było...
Nie było?? Czyżby?
A tak. Przy świetle dziennym, 

gdy pomyślę na trzeźwo, widzę jasno, 
że jej nie było... Napewno: nie było.

A jednak w chwilach półmrocz­
nego nastroju tęsknię po niej, tak, 
jakbym ją—utracił.

Bo ona była. Była.

Historya bardzo prosta. I z po­
wodu swej prostoty—serdeczna.

Nie pamiętam tylko jej imienia. 
I nie chcę się dowiadywać, nie chcę 
czynić poszukiwań. Bo nie chcę roz- 
grzebywać popiołów na zgliszczach,

które może ogniem nigdy nie były... 
I tylko w chwilach przedwieczornej 
zadumy, gdy. jestem sam ze swemi 
myślami, widzę ten ogień, czuję żar 
jego i tęsknię, boleję niemal, że za­
gasł...

Ten ogień, którego może nie 
było...

...Wracam do opowieści.
W jesienny, pogodnie - łzawy 

dzień poznałem młodą dziewczynę. 
Lał temu siedem, może osiem,—ilości 
lat nie pamiętam. To wiem napew­
no, żem z nią obcował raz jeden 
w swem życiu w ciągu kilku godzin 
prostej, sympatycznej gawędki, takiej, 
co to nieuchwytną nicią nawiązuje 
uchwytną sympatyę... O czem mówi­
liśmy ze sobą, niepamiętam, bom wów­
czas nie przywiązywał znaczenia do 
tej przelotnej znajomości, nie przy­
puszczając ani na chwilę, by paro­
godzinna, bezinteresowna gawędka 
mogła kiedykolwiek zaważyć na 
szali mych przedwiecznych rozpamię­
tywać...

Przy rozstaniu — to jedynie pa­
miętam doskonale—skarżyłem się jej 
(czy szczerze, czy dla wykrętu, przy­
pomnieć sobie dziś nie mogę), że je­
stem bardzo zajęty, że nie mogę się 
z nią widywać, choć chciałbym tego 
bardzo. Zaproponowałem jej, żebyś- 
my do siebie pisywali. Nie zgodziła 
się. Zapytała mnie, jakie mam za­
jęcia. Między innemi zwierzyłem się 
jej, żem napisał utwór literacki i że 
muszę go w pilnym terminie przepi­
sać. Powiedziała mi wówczas, że mi 
przepisze bardzo szybko, żebym jej 
to dał. Opierałem się, zdziwiony 
niezwykłą jej uczynnością. „A prze­
cież pani nie ma również czasu, pa­
ni ma zajęcie"... „Tak, ale często 
muszę zostawać w domu, zwłaszcza 
gdy dzień niepogodny... Wówczas 
nie mam co robić, nudzi mi się"... 
Nadto dodała, że jest ogromnie cie­
kawa, com napisał, że ogromnie lubi 
smutne powiastki... Nalegała, bym 
jej nazajutrz przyniósł rękopis... To 
było zbyteczne: jako początkujący li­
terat miałem go przy sobie... Oto 
jest,—pokazałem jej dość gruby ru­
lon bibuły zapisanej, — czy panią to 
nie przeraża?.. Skwapliwie wzięła 
do ręki podaną paczkę, rozwinęła ją 
pospiesznie i przeczytała głośno ty­
tuł... powtórzyła go parę razy i za­
częła się zaraz ze mną żegnać... Za 
dwa dni, najdalej za trzy ja panu 
to odeślę porządnie przepisane. Pi- 
szę bardzo ładnie. Nie będzie pan 
żałował. . Zdumiony, niemal oszołomio­
ny, próbowałem protestować: że nie 
dam jej rękopisu, że to chyba żart 
z jej strony, że ja nie mam prawa 
zabierać jej czasu, że to praca nad­
zwyczaj nudna i męcząca, że rękopis 
jest nieczytelnie pisany, że wreszcie

jest mi potrzebny, gdyż go właśnie 
niosłem komuś, kto nań czeka. Po­
wiedziała mi szczerze i kategorycz­
nie, że wykręcam się, że kłamię i że 
ona rękopisu nie odda. Nie odda. 
Podała mi rękę i powiedziała „do 
widzenia". Chciałem ją przynajmniej 
odprowadzić do domu. Nie pozwoliła. 
„Ja mieszkam tak daleko, że przera­
ziłabym pana... To prawie za mia­
stem... Proszę pana, niech pan nie 
idzie..." I zniknęła mi nagle z przed 
oczu. To pamiętam jeszcze, że gdy 
mówiła ostatnie słowa, silnie zaka­
słała i na twarz jej wystąpiły ru­
mieńce, których przedtem nie było.

Przez trzy dni następne my- 
ślałem ciągle o tem niezwykłem spot­
kaniu. Starałem się dokładnie uprzy­
tomnić sobie jej słowa, jej rysy, jej 
zachowanie się... czwartego dnia za­
cząłem się już niepokoić o losy me­
go drogocennego rękopisu, gdy w sa­
mo południe zjawił się w mem miesz­
kaniu posłaniec, przynosząc dwa gru­
be zwoje rękopiśmienne: jeden mój, 
drugi drobno, lecz wprawnem i czy- 
telnem pismem zapisany... „Kto wam 
to oddał?" spytałem posłańca. „Ja­
kaś panienka11, — odpowiedział i ru­
szył ku drzwiom, nie czekając na 
moje drugie, już zgoła niecierpliwe 
pytanie: „Ale kto taki, jak się na­
zywa?”,

Nie dowiedziałem się ani jej 
imienia, ani nazwiska. Ani wiedzia­
łem, gdzie mieszka... Przez kilka dni 
szukałem jej w tem samem miejscu, 
gdziem, ją poznał, - po tych samych 
ulicach, po których spacerowałem, 
gawędząc z nią szczerze, a bezinte­
resownie...

Nigdzie jej spotkać nie mogłem... 
W końcu zacząłem przypuszczać, że 
może rysy jej zatarły się w mojej pa­
mięci, że może jej nie poznaję... może 
przechodzę koło niej, rzucając jedynie 
przelotne spojrzenie ciekawości... Za­
cząłem pilniej przyglądać się prze­
chodzącym bladym dziewczynom... Na- 
próżno. Nie było jej nigdzie.

Najbardziej intrygowało mnie to, 
że nie znałem jej imienia i nazwi­
ska. Gdybym choć imię jej wiedział,— 
mówiłem sobie z wyrzutem.

Wreszcie, pochłonięty wirem ży­
cia wielkomiejskiego, zacząłem zwol­
na o niej zapominać. Rękopis prze­
pisany złożyłem wedle przeznaczenia, 
więc i wszelki ślad tajemniczej uczyn­
ności zaginął.

Zapomniałem o niej niemal do­
szczętnie. Bo wreszcie, o kim że 
miałem pamiętać? Wszak jej tak 
dobrze, jakby nie było?..

Aż razu pewnego w jasny, pro­
mienny dzień budzącej się wiosny, 
na ulicy, w rozgwarze kipiącego ru­
chu ulicznego, zostałem nagle za­
trzymany bystrem, przenikliwem spoj-
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rżeniem młodej, zupełnie mi obcej 
dziewczyny... Spoczęła na mnie 
wzrokiem tak wymownie, jakby w ła­
śnie mnie tylko' szukała. Mimowoli 
przystanąłem. Skłoniła mi głową. 
Odkłobiłem się, podchodząc bezwied­
nie ku niej.

„Czy pan wie, że ona um arła?” 
„Kto? Co pani mówi? Kto

umarł?”
,,Dwa tygodnie temu. Na su ­

choty, Oddawna była już chora. 
Dwudziestego pierwszego marca po­
chowaliśmy ją ...“

„Ale o kim pani mówi?“— krzy­
knąłem już wślad za odchodzącą...

Zniknęła .mi w tłumie.
Przyszedłszy do domu, myślałem 

wciąż : o tein .dziwnem spotkaniu, a 
myślałem tak bezładnie, tak nerwo­
wo i bez’ skupienia, że dopiero naza- 
jutrz„rozśw ietliło mi się w pamięci...

To ona! A więc: umarła... Cho­
ra  była... : Dwudziestego pierwszego 
marca pochowali ją ... Szkoda jej.:.

Z trudem wielkim przypomnia­
łem sobie jej drobne rysy, jej choro­
bliwie bladą twarz, smńtne, żałośli- 
we oczy, i jasne, przeczyście jasne 
oczy...

Umarła. Szkoda je j. Więc ta  
dziewczyna wczoraj najwidoczniej mnie 
szukała, by mi to powiedzieć... Mo­
że ona jej to poleciła... Może kazała 
jej szukać mnie już oddawna... Ależ 
po co? W szak miała mój adres... 
Mogła napisać.

Nie, nie mogła. To było kilka 
miesięcy temu... Od tego czasu prze­
prowadziłem się... Zresztą wyjeżdża­
łem na czas dłuższy...

Szkoda jej... Młoda, dobra, na­
wet zdaje mi się, dość ładna...

Przykro mi, że nie znam jej 
imienia...

Suchoty... ona w yglądała na to... 
Już wówczas kaszlała...

I dziwne m iała oczy: chorobli­
wie błysźczące, i smutne, bezlitośnie 
smutne... Jakby coś mówiło temi 
oczyma, coś ogromnie dobrego...

. Ona mnie jednak dawniej znała, 
niż ja  ją ... Napewno znała mnie.

A może nawet... E, nie. Nie.
A jednak mnie pam iętała. Dłu­

żej, niż ja  ją.
To dziwne...

Wkrótce przestałem ją  wspomi­
nać i skazałem jej drobną, jasną 
twarzyczkę na zupełną niepamięć na 
całe pięć cży sześć lat...

Czy nie "słuszne? ' miałżem pa­
miętać" o" tej", której właściwie nie 
było? Widziałem ją  wszak raz je ­
den. Raz jeden z nią rozmawiałem. 
Potem dowiedziałem się, że umarła. 
Ot i wszystko. Czyż w tern mogło 
co być?

Nic. Stanowczo nic.

Przeszły przezemnie różnobarw­
nym korowodem liczne zdarzenia, prze­
życia, chwile —  ot, zwyczajnie prze­
szło sześć czy siedem la t ruchliwego, 
nie zawsze wesołego, lecz zawsze 
barwnego, intensywnego, dającego o 
wielu rzeczach i zdarzeniach zapo­
mnieć —  życia wielkomiejskiego...

I kiedym schronił się na czas 
pewien w chwili wyczerpania i... 
niech prawdzie stanie się zadość... 
znudzenia do zacisznego kącika roz­
pamiętywali, kiedym rozpoczął w po­
szukiwaniu jakiejś godnej ukochania 
tęsknoty przywoływać mary dawnych 
przeżyć i wspomnień, kiedym napra­
wdę, zdecydowanie i szczerze zapra­
gnął coś z tych wspomnień ukochać 
serdecznie i nierozłącznie, stanęła 
mi przed oczyma w całej swej żało- 
śliwej wyrazistości blada twarz ja s ­
nej dziewczyny...

I żal ścisnął mi gardło. " Ja  ją  
kochałem! Ńie może być inaczej.

Było mi niewymownie, serdecz­
nie przykro, że nie znałem jej imie­
nia, że nie umiem jej należycie wspo­
minać, że nie mogę dla rzewnej po 
niej tęsknoty wystawić w mem sercu 
oficyalnego nagrobka...

I śmiałem się sam z siebie w 
chwilach trzeźwej energii lub scep­
tycznego ożywienia, śmiałem z uro­
jeń, śmiałem z żalów po niej, po tej, 
której pozytywnie, oficyalnie, tak jak ­
by nie było!...

Zkąd mi przyszło wspomnieć o 
niej? Nie wiem. Z jaką falą przy­
pomnień przypłynęła tęsknota po tej, 
której naw et rysów dokładnie odtwo­
rzyć sobie nie jestem  w stanie?

A jednak są chwile, kiedy pe­
wny jestem , że ją  kochałem, że ona 
mnie kochała, że mi tę miłość wy­
znała, że była bardzo nieszczęśliwa 
i że ja  ją  serdecznie opłakiwałem, że 
muszę naw et przywdziać po niej ża­
łobę tęsknoty...

I dobrze mi wtedy z tą  narzu­
coną dobrowolnie żałobą. Dobrze mi 
w tych chwilach przedwieczornych, 
kiedy odwiedza mnie blada m ara ja s ­
nej dziewczyny i różowe drobne uste­
czka zdają się wyszeptywać czarow- 
ne, drżące słowa: „Ciebie jednego —  
tylko, ciebie jednego..."

Dobrze mi z tem urojeniem, bo 
może ono nareszcie je s t tem czemś, co 
ukochałem trwale, ■ czegom tak długo 
pożądał, coś, czego nigdy nie zdradzę 
i co nawzajem mnie nigdy nie zdra­
dzi...

Może to proste, nic nieznaczące 
zdarzenie spotkania z dziewczyną 
je s t alegoryą odwiecznej tęsknoty za 
tęsknotą?

Może... Tak wytłomaczą mi to 
zapewne sceptycy, i literaci, i myśli­
ciele, i życzliwi...

Ach, nie! nie roztrząsajcie tego 
filozoficznie!

Pozwólcie mi wierzyć, że ją  ko­
chałem, że kochałem tę, której jak ­
by nie było...

I pozwólcie mi w chwilach przed­
wieczornej zadumy serdecznie boleć, 
że nie znałem jej imienia...

Bolesław Gorczyński.

Leopo ld  W o lf ling i lego  dru­
ga żona (M arya  R itte rów na).

Ze świata-
Znaną jest historya grzesznika, któ­

ry pukał do bram niebieskich. Św. Piotr 
mierzy go surowym wzrokiem.—Cóż mo­
żesz powiedzieć na swoję obronę,, mój 
synu.—Byłem żonaty.—Św. Piotr pokiwał 
głową.—Musiałeś wiele cierpieć, więc 
wiele będzie ci wybaczono. Wńijdź, mój 
synu! Ów grzesznik, rozradowany wra­
żeniem, ja ­
kie jego od­
powiedź wy­
warła, za- 
p r a g n ą ł  
wszakże je­
szcze lepiej 
wkupić się 
w łaski wie­
cznego klu­
cznika. —
Tak jest, Oj­
cze Święty, 
byłem żona­
ty, i to na­
wet dwa ra­
zy. Na to 
Św. P io tr  
groźnie. —
Co? Recydywista? Przyjacielu, nie byłeś 
nieszczęśliwym, tylko głupim, zaś głupo­
ta nie odkupuje grzechów. Ruszaj do 
czyśćca.

Jeśli ta historya jest prawdziwą 
(zebranie dowodów przedstawia pewne 
trudności), to p. Leopold Wólfling, ongi 
arcyksiąże austryaeki, będzie miał po­
ważne trudności w otrzymaniu biletu 
wstępu do raju. Dla pięknej szanso- 
nistki wyrzekł się tytułów’ i godności; 
okazało sięjednak wkrótce, że łatwiej bywa 
żyć bez tytułów i godności, niż bez mię­
sa. Pannie Adamowiczównie udało się 
zrobić z arcyksięcia—zwykłego obywa-" 
tela szwajcarskiego. Nie udało się zro­
bić zeń wegetaryanina. Kawałek -mięsa- 
stał się kością niezgody między czułą 
parą małżonków i doprowadził ich do 
rozwodu. Były arcyksiąże okazał się 
przecież niepoprawnym. Wnet wynalazł 
sobie drugą żonę, również „mieszczań­
skiego rodu". Zapewne zbadał przed-
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tom, czy nie żywi wstrętu do kawałka 
mięsa.

Takie czasy atoli nastały, że w zma- 
teryalizowanej Europie mniejsze zacie­
kawienie budzi powtórny hymen członka 
rodziny Habsburgów, niż panny Vander- 
bildtówny, najmłodszej siostry ks. Mal- 
borough i p. Czajkowskiej, żony wnuka 
Sadyka Paszy. P. Vanderbildtówna zde­
cydowała się pójść śladami sióstr i za­
ślubić europejczyka. Szczęśliwym wy­
branym jest hr. Szehenyj, syn b. amba­
sadora austryackiego w Berlinie. Pa- 
tryoci amerykańscy niezbyt życzliwie 
przyjęli wiadomość, iż piękna miss Gla- 
dy wynosi się, wraz ze swym wielomi­
lionowym posagiem, do Węgier. Nie 
mogąc jednak przełamać uczucia miliar- 
derki do urodziwego młodziana, posta­
nowili przynajmniej upewnić się, że pan­
na z rodziny królów kolejowych czy 
nafcianych zachowa i w starej Europie 
8we królewskie przywileje. — Będziesz

naszym szwagrem, kochany hrabio, — 
rzekli bracia miss Glady do narzeczone­
go,—daj nam tylko gwarancyę, że twoja 
żona będzie przyjmowaną na dworze na 
równi z innemi paniami z arystokracyi 
austryacko-węgierskiej.

Bo aby dostać się do Hofburgu wie­
deńskiego, nie wystarcza milionowy po­
sag; trzeba mieć tyle i tyle pokoleń 
szlacheckich za sobą. Kolejowa czy 
nafciana królewskość nie wystarcza. 
Panowie Vanderbildt wiedzą o tern i nie 
chcą, aby ich siostrę spotkał afront, 
którego ofiarą padła plebejuszowska żo­
na jednego z magnatów austryackich. 
Urząd dworski zapomniał o jej pocho­
dzeniu i przysłał zaproszenie na bal 
dworski panu i pani. Lecz gdy pani 
zjawiła się na sali, jakaś arcyksiężna 
wydała wnet rozporządzenie i mistrz 
ceremonii zbliżył się do „nieurodzonej" 
księżnej, podał jej ramię i odprowadził 
ją  do karety.

Dumni ze swych milionów ameryka­
nie nie chcą narażać siostry na podobne 
przykrości. Uważają, że ich pieniądze 
są równie dobre, jak dyplomy szlachec­
kie. I urodziwy hrabia węgierski zna­
lazł się w sytuacyi „między ustami 
a brzegiem puharu“. Na szczęście sta­
ry cesarz wyzdrowiał i może zechce 
łaskawem przyrzeczeniem wyratować go 
z kłopotu. Jeśli dla Henryka IV Paryż 
wart był Mszy Św., to przez wysokie 
mury etykiety Habsburgów może prze­
ślizgnąć się ładna panna z 50 milionami 
dolarów.

Amerykanki wszakże nie tylko dola­
ry przywożą do Europy, przywożą także 
obyczaje i zabawy, które z ceremoniałem 
dworskim mało mają wspólnego. Gdyby 
np. miss Glady Vanderbildt chciała wpro­
wadzić na garden-parties w Sehónbrunnie 
ten rodzaj ghymkany, który uprawiają 
misses amerykańskie w Biarritz, spotka­
łoby się prawdopodobnie z niejakiemi 
trudnościami. Ale nad morzem tyle 
uchodzi! Panienki z arystokracyi fran­
cuskiej już pochwyciły skwapliwie nowy 
gatunek sportu, szczególne te wyścigi, 
jak stwierdza organ elegancyi paryskiej, 
Femina, cieszą się dużem powodzeniem...

Gord.

Najmłodszy adwokat w Paryżu.

Panna Helena M iropolska, córka rosyjskiego 
lekarza, otrzym ała dyplom adwokacki w Pa­
ryżu, począwszy zaledwie 21 wiosną życia. 
Jak w idać z ilustracy i, pannie M iropolskiej 
bardzo do tw arzy w todze i berecie, nie zbra­

knie te ź ije j zapewne .klientów.
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Z Wystawy T. Z. S. P.
Edward Wittig.

Młody, 29-letni warszawianin, obe­
cnie rzeźbiarz, na początku swej ka- 
ryery medalier, ma już za sobą, jak 
na sjrój wiek młodzieńczy, bogatą 

przeszłość ar- 
tystyczną.Me- 
dalierstwu po­
święcił się za­
raz, wyszedł­
szy ze szkół 
w Warszawie, 
Po k r ó tk ic h  
s tu d y a c h  w 
k r a ju ,  prze­
niósł się do 
W i e d n i a ,  
gdzie, w tam­
tejszej akade­
mii sztuk pięk­
nych,^kształcił

Edward W ittig . się przez lat 
kilka. Zdolny 

i pracowity, otrzymał już tam naj­
wyższą nagrodę, jaką cudzoziemiec 
osiągnąć może, mianowicie 800 koron 
za wybitnie piękne medale; obok te­
go rząd zakupił jednę z jego prac. 
Ale młody artysta nie usnął na tych 
laurach, zdobytych tak 
wcześnie. Poznawszy, że 
Wiedeń , i jego akademia, 
choć zajmuje niewątpli­
wie wybitne miejsce, nie 
je s t ostatnim wyrazem 
Sztuki, udał się tam, gdzie 
ta Sztuka ma dotądjeszcze 
swą naturalną a wszech­
światową stolicę, — do Pa­
ryża. I słusznie. Tam 
w łaśnie mistrze tacy, jak 
Ponscarme, a za nim jego 
uczniowie: Charpentier i 
RottS (między innemi au­
tor obecnej 20-frankówki 
francuzkiej) zaznaczyli się, 
jako ci, którzy medaliers­
twu, uchodzącemu długo 
za rodzaj rzemiosła, w naj­
lepszym razie za sztukę 
stosowaną, nadać chcieli 
cechę istotnej, c z y s t e j  
S z tu k i .  I dopięli celu.
W ittig jest uczniem Char- „ 
pentiera. Pod jego kie­
runkiem wykonał kilka prac, które 
mu w tym świecie dobre imię zrobiły. 
Z tych też czasów pamięta go i W ar­
szawa, gdzie wystawił dwa czy trzy 
dzieła, a między innemi portret ko­
biety en relief, z dyskretnie za mode­
lem naznaczonym pejzażem.

Już ta płaskorzeźba była niejako 
zapowiedzią, że ramy medalierstwa 
staną się dla młodego artysty za cia­
sne, że zmierza jeszcze dalej, ku peł­
nej rzeźbie, Były to właśnie czasy, 
kiedy Ródin i jego następcy — nie 
mówi^ó już  o-niewolniczych jego na­
śladowcach — stworzyli nową rzeźbę, 
może lepiej: neo-klasycyzm francuski, 
będący, w rzeczywistości zwrotem, który 
w. świecie sztuki narobił kolosalnej 
wrzawy... Bezwzględny zachwyt z je d ­
nej,. jeszcze bezwzględniejsze potę­

pienie z drugiej strony, — 
jak  zwykle w razach, kie­
dy się ukaże talent na- 
wskroś oryginalny i nie­
podległy, a mocny. Przy- 
tem—i ten objaw je s t zwy­
kły w tych wypadkach — 
naśladowcy Rodina, ci, któ­
rzy, nie mając jego talen­
tu, przesadzać zaczęli jego 
manierę, przyczynili mu 
nie małą krzywdę, uspra­
wiedliwiając niejako na­
miętne krytyki.

Ten ruch i ten zwrot 
nie mógł pozostać bez 
wpływu na młodego rzeź­
biarza. Musiał i on mu 
uledz. Ale ze zbiorowej _ , , . 
wystawy jego, obecnie roe na z ą 
w gmachu sztuki u nas się znajdującej, 
widzimy, że wpływ ten należy już  do 
epoki najnowszej, objętej mianem: 
po-rodinizmu.

Nie wchodząc w to, czy i o ile 
miano powyższe je s t słusznem, lub 
tylko wytworem kapryśnej nomenkla­
tury, powiedzmy zaraz, że wpływ ten 
nie zaznacza się wcale u artysty na­
szego niewolniczem naśladownictwem, 
nie zacieśnia go w ramach „szkoły11. 
Przejął się tylko specyalnym stylem 
rzeźby spółczesnej, je j duchem i tern 

nowem Odrodzeniem, przez 
jakie rzeźba w naszych 
czasach przeszła i prze­
chodzi. W tej ostatniej 
właśnie fazie zaznaczył 
się zw rot— już nie tylko 
do klasycyzmu greków i 
rzymian, ale jeszcze dalej 
wstecz, ku sztuce Egiptu, 
Assyryi, Indyi... Jak  w ma­
larstwie p r e - r a f a e l i z  m 
uchodził zh: „krynicę ożyw­
czą", choć był i snobizmem, 
tak w rzeźbie możnaby to 
nazwać: pre-fldiaszyzm, 
albo pre-praxitelizm. Nic 
łatwiejszego, jak  popaść 
na tej drodze w manierę, 
w przesadę i również w 
snobizm p r e - a n ty c z n y .  
Zwłaszcza nieuctwo lubi 
się za ekscentryzm taki 
chronić...

Naszego artystę mło-
Bożyszcze deg°  brOni ° d CZeg0Ś P ° ' 

y dobnego to, że umie dużo
w swym fachu. Bo i w Paryżu mo­
żna mieć talent, nawet geniusz, i za­
służyć na uznanie. Tylko wpierw 
żądają od artysty, żeby się nauczył 
swego fachu, objął go i ogarnął jak- 
naj doskonalszym środkiem technicz­
nym. Niech najpierw  pokaże, co umie, 
a potem dopiero niech ma fantazyę 
bujną albo głęboki sentyment, słowem,
niech będzie genialnym.

W prost przeciwnie, jak  u nas.
Bla tego to właśnie mamy tak dużo 
geniuszów, którym jednak brakuje 
drobnostki: nie umieją ani malować, 
ani rzeźbić...

A. Br.

handl. we Lwowie, odznaczony l-szą nagrodą.

Z konkursów budowlanych.

Przed kilku miesiącami Izba handlo­
wa 1 przemysłowa we Lwowie ogłosiła 
konkurs na plan budowy własnego do­
mu, łącznie z Muzeum technologicznem 
i Giełdą zbożową i towarową. Jako 
miejsce budowy, przeznaczono rozległy 
plac przy ulicy Akademickiej. Z kon­
kursu zwycięscą wyszła spółka architek­
tów: Piątkowski i Maciałek we Lwowie, 
podług ich też projektu gmach zostanie 
wybudowany. Pomnikowej budowli Lwów 
nie uzyska. Fasada tchnie przytem 
w ogólnym swoim wyglądzie wybitnym 
modernizmem berlińsko-wiedeńskim. Nie­
podobna też pominąć milczeniem sposo­
bu, w jaki Izba handlowa lwowska prze­
prowadziła konkurs. Ograniczyła się 
mianowicie do zaproszenia do konkursu 
architektów, „którzy stałe swe zamiesz­
kanie mają w Galieyi", rozciągając go 
tym sposobem także na architektów 
niemców i czechów, o ileby stale za­
mieszkiwali tę dzielnicę Polski, a wyklu­
czając polaków-architektów z innych 
dzielnic, lub mieszkających za granicą. 
Partykularyzm ten zasłużył na najsu­
rowsze napiętnowanie.

Lwów. J. Ł.

Kościół katolicki w Penzie,

zbudowany w 1905 r., wykończony w 1906, 
jest ogniskiem duchowego życia polskich 
rodzin wPen-
zie, których 
to miasto li­
czy do 160.
Do innych łą­
czników ży­
cia polskiego 
w Penzie na­
leży Penzeń- 
skie Towarz.
Dóbr., Istnie­
jące od 6 lat, 
na czele któ­
rego stoi p.
Gruszecka, z 
całym zapa­
łem pracują­
ca dla dobra 
tej instytu- 
cyi, tudzież
szkółka i bi- Kościół katolicki w Penzie. 
blioteka, li­
cząca do 1,500 tomów. Zarząd Towarz. 
Dóbr, krząta się obecnie koło utworzenia 
Czytelni, któraby rzucała siew umysło­
wy i strzegła czystości mowy pośród 
polskiej kolonii. j.
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Echa procesu Hardena w Berlinie.

Kuno hr. Moltke i jego obrońca, dr. Gordon. (Szkic z sali sąaówej, umyślnie wykonany dla „Świata” 
przez znanego rysownika, p. Corchella.

Życie - poemat.
Zmarły w Krakowie literat i pu­

blicysta, ś. p. Feliks Kozubowski, 
znany dawniej pod imieniem Zygmun­
ta Grabowskiego, był jednym z ostat­
nich już zapewne romantyków poli­
tycznych polskich, którzy byli wszę­
dzie, gdzie grała trąbka bojowa, 
wszędzie, gdzie wśród szczęku broni 
majaczyła nadzieja podniesienia spra­
wy polskiej. Niezwykle też burzli- 
wemi były losy tego człowieka. Chło­
piec 19-letni, uczeń uniwersytetu 
w Liege, na wieść o wybuchu po­
wstania w styczniu 1863 r. wraca do 
kraju, walczy w kilku potyczkach, 
ranny ciężko pod Szklarami uchodzi 
do Galicyi i uwięziony przez władze 
austryackie, skazany zostaje na 15 lat 
twierdzy w Josefstadt w Czechach. 
Odzyskawszy wolność przez amnestyę, 
wyjeżdża do Francyi i zapisuje się, 

jako ochotnik 
do Legii cu­
dzoziemskiej. 
Pod sztanda­
rami francu- 
skiemi bierze 
udział w trzech 
w ojnach : w 
A lg ie rze , w 
Meksyku i w 
r. 1870 prze­
ciw Prusom, 
ranny znowu 
ciężko w jed­
nej z bitew. 
Wróciwszy w

Ś. p, Feliks Kozubowski. r. I87o do'War- 
szawy, rozpo­

czyna żywą działalność publicystyczną, 
za którą jeszcze w tym samym roku 
skazany na zesłanie 20-letnie w głąb 
Rosyi. Udaje mu się stamtąd zbiedz po

czterech latach. Osiada w Cieszynie. 
W r. 1883 wraca znowu do Warsza­
wy za amnestyą, pracuje, jako pisarz 
i publicysta, a w dziesięć lat, zagro­
żony znowu zesłaniem, opuszcza Kró­
lestwo na zawsze i po dłuższej tu­
łaczce za granicą osiada w Krakowie. 
Wśród tych niezwykłych burz życió- 
wych tworzy i ogłasza powieści, po- 
ezye, opisy podróży, artykuły poli­
tyczne, nadto tłomaczy wiele. Pozo­
stały po nim powieści: „Alina", „Żona 
mojego ojca", „Tajemniczy list", „Ali", 
„Brzydka dziewczyna", „Ofiary na­
miętności", „Nowe tory", „Piąte: nie 
zabijaj", „Murfy". Fala czasu prze­
szła po tych płodach muzy... Życie 
samego ich twórcy, rozbite na boha­
terskie wysiłki w trzech częściach 
świata, ruchliwe i niespokojne, życie 
ofiarne i czyste, pozostało samo naj­
piękniejszym poematem.

Kraków. C lili.

Z gminy ewang.-augsb.
Zjazd synodalny.

Zjazd synodalny kościoła ewange­
licko-augsburskiego w Królestwie Pol- 
skiem odbył się w r. b. w naszem mie­
ście w dniach 22, 23, 24 i 25 paździer­
nika. pod przewodnictwem superinten- 
denta jeneralnego zborów, ks. pastora 
Juliusza Burschego, w sali kolegialnej 
przy ul. Królewskiej. Powzięto na zjeź­
dzie kilka ważnych postanowień. Obraną 
została osobna komisya pastorów, mają­
ca na celu wygotowanie projektu co do 
zmiany ustroju kościoła ewangielicko- 
augsburskiego z konsystorskiego na ustrój 
t. zw. synodowo konsystorski i przedstawie­
nie go przyszłorocznemu synodowi, zebrać 
się mającemu również w Warszawie.

/Ożywione obrady toczyły się na zjeździe 
'  w sprawie zorganizowania wspólnej pra­

cy na polu spo-
■ łecznem, w kie- 
'ru n k u  mate- 
ryalnego i mo­
ra lnego  pod­
niesienia ludu 
roboczego w 
naszym kraju.
Zadecydowano 
zakładać różne 
spółki, organi­
zować pomoc 
dla starych ro­
botników, u- 
dzielać wsparć 
i zapomóg, e- 
m ery tu ry  na 
starość wetera­
nom robotni- Pastor'Ju ljuśz Bursche.’ 
czym i t. d.

Postanowiono również założyć kasę 
emerytalną dla służby' zborów ewange­
lickich krajowych, dla organistów, kan­
torów, zakrystyanów i t. d.

Wreszcie zadecydowano zająć się 
losem kilku młodzieńców, pragnących po­
święcić się misyi wśród5pogap ii wy­
kształcić icli na misyonarzy.

Mieczysław Szaniawski.

25-letnia rocznica śmierci ś. p. pastora 
Leopolda Otto.

Niedawno minęło 25 lat od śmierci 
wybitnego duchownego i działacza, ja­
kim był wśród polskiego duchowieństwa 
ewangielickiego w Królestwie pastor 
Leopold Otto. Urodził Się 'W *r. 1819 
w Warszawie z ojca Jakóba,podpółkowni- 
ka artyleryiw b. wojskupólskiem,'zaszczy­
conego krzyżem legii honorowej, i matki 
Tekli z Kóltzów. Zmarły był uczniem 
uniwersytetu w Dorpacie,później w Berli­
nie, gdzie skończył chlubnie studya teo­
logiczne. Powróciwszy do kraju, spra­
wował najpierw urząd duchownego 
w Warszawie, a następnie, powołany na 
pastora w Kaliszu, był wówczas pierw­
szym, który rozpoczął kazania ewangie- 
lickie w języku polskim i w tymże języ­
ku zaprowadził nabożeństwa w zborach, 
przez co, rzec można bez przesady, zbli­
żył społeczeństwo ewangielickie, uważa­
ne dotychczas i uważające się za nie­
mieckie, do społeczeństwa polskiego. 
Pięknym okresem w życiu ś. p. pastora 
Ottora był jego pobyt na Szląsku Au- 
stryackim, w Cieszynie, dokąd’go-rząd 
powołał, uważając go za niemca. Oęze- 
kiwania te zawiódł do tego śtópnia’podj 
czas 9-letniej bytności tamże, iże.pozaj 
stało po nim wspomnienie, Jako po jed­
nym z pionierów polskości w kraju, gdzie 
również niem­
czyzna uważa­
ła p ro tes tan ­
tyzm za swoję 
własność, za 
rodzaj mono­
polu do krze­
wienia germa- 
nizmu.

Pastor Otto 
był także wy­
bitnym kazno­
dzieją, a język 
swój kształcił 
na k lasy cz ­
nych wzorach 
polskich z XVI 
wieku.

Słuszna więc Pastor Leopold_Otto. 
i chwalebna, że
pamięć męża takiego uczcili jego polscy 
współwyznawcy w sposób uroczysty i 
piękny. ■ Af. Szan.
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Wybory w Warszawie i w Królestwie Polskiem.

Fot. Jan Mieczkowski. Grupa prawyborców m. Warszawy, z posłem Romanem Dmowskim w środku.

/• ot Jan Mieczkowski. Grupa prawyborców gub. W arszawskiej, z posłem Stanisławem Grabskim.

Roman Dmowski, 
pose ł m. Warszawy.

Alfons Parczewski, 
pose ł gub. Kaliskiej.

W ła d y s ła w  Żukowski, 
pose ł gub. P iotrkowskiej.

Dr. Antoni Rząd, 
pose ł m. Łodzi.

J. świeżyński, 
pose ł gub. radomskiej.

S tanis ław  Grabski, 
poseł gub. W arszawskiej.

W iktor Jaroński, 
pose ł gub. kieleckiej.

Józef Nakonieczny, 
pose ł ziemi lubelskiej.

Jan Harusewicz, 
pose ł gub. łomżyńskiej.

Ludomił Dymsza, 
pose ł gub. siedleckiej.
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Posłowie polscy z Litwy.

Stanisław Wańkowicz. Henryk Święcicki. Kazimierz Zawisza.Józef Montwiłł. Ks. Stan. Maciejewicz.

Poseł z ziemi 
Płockiej.

Posłowie polscy z innych miejscowości 
Cesarstwa.

Wybory w Kaliszu.
Sprawozdanie* delegata „Świata”.

Po huczku, jaki w przeddzień 
wyborów obiega Warszawę, wydawa­

ło mi się, że w Kaliszu, więc na 
prowincyi, gdzie szlachecka tężyzna 
szersza i szczersza, zjadę niezawod­
nie na jakieś rozpętanie myśli, za­
wieruchę szlachecką, jako za czasów 
przedsejmowych bywało, i jako za­

wsze przed jarmarkiem, ' czy inną 
uroczystością w powiecie.

I dziwno mi, że—nic, że cisza, 
że nikt o wyborach nie mówi, a jeślisię  
ktoś zrzadka odezwie, coś jakby zawód 
w jego słowach dźwięczy,bo przewidzia­
ny już wynik, bez sporu, bez krzyków:

— Parczewski!
Taka wola wyborców z Ziemi 

kaliskiej, taki głos wielu tysięcy 
narodu, i nikt -nie przeszkadza, żadna 
partya nie bruździ, a jednak nie po 
myśli wybory, i nie jeden' narzeka 
bezradny, jakby jakaś siła wyższa 
wtłoczyła mu do mózgu to właśnie 
naz wisko, nie inne...

1 cicho w ulicach, i jakby smu­
tno, i nic z tej wrzawy, jaka huczy W 
Kaliszu, gdy. jakaś wspólność uczuc, 
czy interesów obywatelstwo przywie­
dzie. Ani czwórek na ulicach nie widać, 
ani „blondynów o szerokim karku1*, ty­
pu Zapolskiej, ani tych szczęśliwie co­
raz rzadszych, z głupia pewnych 
siebie, obywatelskich synaczlców, nie

Wybory na prowincyi.

Fot. l lr. Boretti. Grupa prawyborców kaliskich z posłem, p. Alfonsem Parczewskim w środku.
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pojmujących zasługi ani talentu po 
za dobraniem czwórki i przehandlo- 
waniem dychawicznego wałaszka, ani 
starych, dzielnych rolników o krzep­
kich barach i zdrowym, samorodnym 
lozumie,—nic szczerze polskiego nie 
uderza w oczy i nie brzmi śmiechem 
u Heinsa, ani u pani Przybylskiej, 
choć z górą dziewięć płaci pszenica.

A jodnak niechby inne nazwisko 
padło z urny wyborczej, wnet po­
wstałby grzmot.

W tem właśnie tajemnica spraw 
ludzkich i czynów.

Sala przedwyborczego zebrania, 
więc stół, sukno, dwa kandelabry, 
dzwonek i—kilkadziesiąt osób różne­
go stanu, różnych poczuć i myśli, róż­
nych zrozumień potrzeb krajowych...

— Niepotrzebni zupełnie....—ktoś 
mówi półgłosem, — bo wiadomo, że 
będzie wybrany Parczewski.

Ktoś dzwonek poruszył, — glos 
żabrzmiał:

— Proponujemy przewodniczące­
go, panowie.

— Karpiński... Karpiński!.. — tu 
i owdzie odpowiedź, z pewnym dźwię­
kiem przyjaźni.

Powstaje zażywny pan Henryk, 
mocnym, metalicznym głosem asseso- 
rów zaprasza. Między nimi miła, 
polska postać starego kapłana i z lu­
du wyborca, bo — równość, której na 
wyborach przestrzega się bacznie!

-  Proponujemy kandydata na 
posła, panowie.

I rzecz dziwna, bo wczoraj na 
wszystkich ustach jedno nazwisko, 
a dziś po tem wezwaniu, cisza na 
sali, — cisza przydługa. Przerywa 
wreszcie ją  głośno cichy kandydat 
na posła:

— Alfons Parczewski...—a po nim:
— Parczewski... Parczewski...— 

trzy, cztery głosy.
Pan mecenas 

Parczewski, gło­
wa wyrazista, o 
spojrzeniu bys- 
trem, rozumnem,
— dziękuje, za­
biera głos i mówi 
o tem, co było w 
pierwszej i dru­
giej Dumie i o tem, 
co będzie w tej 
trzeciej...

— Bardzo po 
europejsku... — 
powiadają pano­
wie.

— Ł e b sk ie  
gadanie..:— przy- 
w tarzającizludu.

A potem ko- 
lacya i mowy, to­
asty i brawa, a 
po niej w ściślej-

szem kółku miła gawęda o wszystkiem, 
prócz o wyborach, i każdy rad, jak 
gdyby jakiś ciężar zepchnął już 
z myśli.

I oto w sali ratusza wybory. 
Stół, sukno, kandelabry i dzwonek. 
Każdy z wyborców otrzymuje kartkę, 
wpisuje swego posła nazwisko, do 
urny ją  składa i pierwsza część ce­
remonii skończona.

— Parczewski!
Część druga—gałki. Zabłąkało 

się jakoś sześć czarnych,— sześć wol­
nych myśli, sześć zawiści może, białe 
jednak mówią wyraźnie:

— Parczewski.
— Vivat poseł Ziemi Kaliskiej! 

Zygm. Bartkiewicz.

Tajemnicze zniknięcie.
Wielką sensacyę w Londynie wy­

wołało nagłe zniknięcie p. Barbary Ło- 
puchinówny, córki dyrektora departa­

mentu policyi z 
P e t e r s b u r g a .  
Wychodząc z te­
atru wraz z gu­
wernantką i mło­
dszą s i o s t r ą ,  
przepadła w tłu­
mie bez śladu. 
Wezwano ojca 
z Petersburga. 
Poruszono całą 
londyńską poli- 
cyę urzędową i 
prywatną. Na- 
daremnie.Dzien- 
niki zaczęły już 
podejrzewać re­
wo 1 u cyonistów 
rosyjskich o o- 
krutny akt zem­

sty na dziecku wybitnego urzędnika z cza­
sów Plehwego. Oskarżenia te jednak oka­
zały sięniesłusznemi. PannaBasiazniknę- 
ła  niespodzianie i równie niespodzianie się

Barbara Łopuchinówna.

Krwawe zajście przy ul. Krochmalnej w Warszawie.

Dom na rogu ulicy Towarowej i Krochmalnej, Nr. 87, który ostrze liw a­
ło  wojsko w ciągu dwóch godzin z racyi, iż z tego domu według 
wskazówek policyjnych do wojska, goniącego bandytę, dano z okien 
kilka s trza łów . Następstwem strzelaniny było 25 rannych, których 

opatrzy ło  Pogotowie Ratunkowe.

znalazła. Wyjaśnienia, udzielone przez 
rodzinę, gdzie i jak  ładna panienka spę­
dziła kilka dni, przypominają mglistością 
i umyślną rozmaitością legend historyę, 
która niedawno była na ustach całej 
Warszawy. Tu, jak tam, narobiono 
wiele hałasu, by później czemprędzej 
cofnąć się za zamknięte drzwi prywatnej 
tajemnicy rodzinnej.

Z typów krakowskich.
Najbardziej przelotnym gościom Kra­

kowa znana jest dobrze postać weterana 
w rogatywce i długiej szamerowanej ka­
pocie, który, pobrzękując puszką, krąży, 
jak  dzień długi, po lokalach krakowskich 
ze stereotypowem:

— Grosz na Szkołę ludową!
Zasłużone i ruchliwe Towarzystwo 

Szkoły ludowej miało szczęśliwą myśl, 
urządzając takie systematyczne zbieranie 
ofiar groszowych na cele oświaty. Ty­
siące osób, które w innych warunkach, 
poprostu dla braku spo.sobności, nie 
przyczyniłyby się może nigdy do pomno­
żenia tego najważniejszego ze wszyst­
kich kapitałów, idącego na podstawową 
narodową pracę,
wyjmujechętnie 
drobną monetę, 
gdy obok stoli­
ka w kawiarni, 
cukierni lub re- 
stauracyi zjawi 
się niestrudzo­
ny, wszędzie o- 
becny kolektant 
ze swoją znaną 
dobrze puszką, 
na której ezer- 
wonemi literami 
lśninapis:„Szko- 
ła  ludowa“.Wio- 
sną zwłaszcza i 
jesienią, gdy sta­
ry Kraków za­
roi się od Koro- 
niarzy, a także 
w dni letnie, w 
niedziele i świę­
ta, puszka na­
pełnia się szyb­
ko. Od paru la t 
dopiero datuje 
się z b i e r a n i e  
składek, a już 
dziś Towarzys­
two Szkoły ludo­
wej, zapytane, „G rosz na szkołę ludową!" 
ile też pieniędzy
wpłynęło tym sposobem do jego kasy, 
może odpowiedzieć poważną cyfrą:

— Trzydzieści tysięcy koron!
Trzydzieści tysięcy ze składek gro­

szowych!
Wszystko to idzie na obronę kresów 

naszych na zachodzie i wschodzie, na 
budowę szkól, na nauczycieli, na ele­
mentarze tam, gdzie polskość jes t szcze­
gólnie zagrożona.

Zdarza się czasem, że weteran 
z puszką, obchodząc lokal publiczny, 
stanie przy stoliku, przy którym siedzi 
samotny niemiec. Milczy, więc został 
wzięty za polaka. Tem gorzej dla nie­
go: puszka nie ominęła go. Ostrożny 
niemiec zapytuje, o jaki cci chodzi.

— „Fttr die Volkschulen...“
Wszyscy dokoła dają, jakże cofnąć 

się przed drobnym datkiem? I grosz 
niemiecki, jeden na tysiące, płynie „na 
szkolę ludową", jako mimowolna ekspia- 
eya za krzywdy, doświadczane przez tę 
samą właśnie szkolę od germańskich 
zdobywców...

Wit.
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NMSZ KONKURS.
Piękne, artystycznie pomyślane i wykonane afisze stały się na Za­
chodzie Europy bardzo poważnym działem Sztuki stosowanej. Naj­
słynniejsi malarze i rysownicy nie wahają się tworzyć kompozy- 
cyi, które później, rozrzucone w tysiącach egzemplarzy, przykuwały 
uwagę szerokiej publiczności. Pragnąc pozyskać dla naszego 
wydawnictwa taki piękny, artystyczny afisz, redakcya „Świata11 
postanowiła ogłosić KONKURS i zaprosić do udziału w nim 
artystów polskich, uprawiających ten dział Sztuki stosowanej. 
Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych raczył przychylić 
się do naszej prośby i objął zwierzchnią opiekę nad konkursem, 
nadając mu tem samem powagę swego autorytetu, jako pierwszej 

instjtucyi artystycznej w kraju.
Artyści, pragnący brać udział w Konkursie, raczą nadsyłać swe 
prace pod adresem Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. (Królewska I7a).

Możemy podzielić się z czytelnikami naszemi zaszczytną dla nas 
wiadomością, że znakomity malarz, dyrektor krakowskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych, p. Julian Fałat, zgodzi! się objąć przewodnic­
two w jury i umyślnie w tym celu, we właściwym czasie, przybę­
dzie do Warszawy. Również przyrzekli nam uczestnictwo w jury 
p.p. Edward Trojanowski, znany artysta malarz, profesor warsza­
wskiej szkoły Sztuk Pięknych i Władysław Rabski, znany publi­

cysta i krytyk artystyczny.

Warunki konkursu są na­
stępujące:

1) Udział w konkursie brać mo­
gą tylko artyści polscy.

2) Afisz powinien być dwu-, trój-, 
lub czterobarwny. Pozatem pozo­
stawia się uczestnikom Konkursu 
całkowitą swobodę w traktowaniu 
tematu. Redakcya „Świata" w yra­
ża jedynie pragnienie, aby afisz 
tlomaczył się jasno i dosadnie.

3) Nagroda Konkursowa wyno­
si 150 rb. Inne wyróżniające się 
prace będą odznaczone. Nagrodzo­
na praca i prawa reprodukowania 
jej stają się wyłączną własnością 
redakcyi „Świata". Prace odzna­
czone mogą być reprodukowane 
w tekście pisma, za uprzedniem po­
rozumieniem się z poszczególnymi 
autorami co do wysokości wyna­
grodzenia.

4) Sędziami konkursowymi bę­
dą członkowie Komitetu Towarzy­
stwa Zachęty Sztuk Pięknych, oraz 
kilka zaproszonych osób ze świata 
artystycznego i literackiego, któ­
rych nazwiska będą w swoim cza­
sie ogłoszone.

5) Termin nadsyłania prac 
konkursowych oznacza się na 
dzień 30 listopada r. b.

6) Nadesłane prace będą wysta­
wione w Towarz. Zachęty Sztuk 
Pięknych.

W 1883 r. powstało 
polskie Towarzystwo

Julian Łempicki, 
prezes „Ogniska''.

Z życia kolonii polskiej 
w Petersburgu.

„OGNISKO".
w Petersburgu 

Dobroczynności, 
a w ślad zatem 
poczęło orga­
nizować skrom­
ne zebrania to­
warzyskie pod 
nazwą „wieczo­
rów m a z u r -  
skich". Dochód 
z w ie c z o ró w  
przeznaczano  
na podtrzyma­
nie wydawni­
ctwa „Gazety 
Olsztyńskiej" w 
Prusach. Azbie- 
rać się musia­
no o g lę d n ie ,  
z rz a d k a , pod 
pozorem imie­
nin, urodzin...

170 Dogorywające rosyjskie „Kółko mi­
łośników muzyki" przyjęło w poczet 
członków pewne grono osób z kolonii 
polskiej. Ci, utworzywszy w zarządzie 
większość, uzyskali pod firmą Kółka mi­
łośników prawo istnienia dla nieurzędo- 
wej „Lutni".

„Lutnia" przygarnęła starych i mło­
dych. Przez długie la ta  godziła, łączyła 
i bawiła petersburskich polaków.

Z czasem w małem mieszkanku na 
Sierpuchowskiej stało się ciasno i duszno.

A gdy powiały nowe prądy, „Lut­
nia" mogła już i musiała rozszerzyć za­
kres działalności.

Na wiosnę r. b, powstała ustawa

nowej instytucyi polskiej pod nazwą 
„Ognisko". Utworzono komitet, złożony 
z 16 członków. Na prezesa powołano p. 
Ju liana Łempickiego. Zaprojektowano 
odczyty, pogadanki, koncerty, przedsta­
wienia amatorskie. Postanowiono zało­
żyć czytelnię i bibliotekę.

W d. 16 października otwarto uro­
czyście podwoje nowego klubu polskiego 
w d. Pawiowej przy ul. Troickiej.

Ironia losu chciała, aby miejsce, 
gdzie odtąd tlić się będzie Znicz polski, 
gdzie snuć mamy złotą nić tęsknot i kuć 
tęgą prozę rzeczywistości, oddzielała 
tylko jedna cienka ściana od gniazda... 
Sajuza ruskawo naroda.

Petersburg. P . 2*.

Niedola słowacka.
Petersburska Agencya Telegraficzna 

przyniosła przed kilku dniami do pism 
naszych wiadomość z Pesztu o krwawem 
zajściu pomiędzy ludnością słowacką 
wsi Czernowa na Węgrzech z żandar- 
meryą.

Piętnastu ludzi padło trupem, 25-ciu 
dogorywa z powodu ran otrzymanych.

Ajencya, informowana przez prasę 
węgierską, przedstawiła, jako powód krwa­
wego zajścia, agitacyę zbiegłego z wię­
zienia księdza, który nie chciał dopuści i  
do konsekracyi wzniesionej w jego daw­
nej parafii świątyni.

Taką wiadomość rozniesiono po świę­
cie i wprowadzono w błąd setki tysięcy 
ludzi, zaciemniając jasne karty  walk 
i doli Słowaków na Węgrzech.

W arszawa posiada dość liczną ko­
lonię słowacką. Przedstawiciele tej ko­
lonii, znając sprawę zajścia bliżej i szcze­
gółowiej, postanowili stanąć w obronie 
pokrzywdzonych swych współbraci i oto,

co komunikują nam w sprostowaniu 
tendencyjnej depeszy ajencyjnej. Ks. 
Andrzej Hlinka nie jest bynajmniej agi­
tatorem,lecz pa-
tryotą, wytrwa- n 
lym działaczem 
i bojownikiem 
słow ack im . Z 
powodu patryo- 
ty c z n e j jego 
działalności sąd 
węgierski ska­
zał go na dwule­
tnie więzienie.
W sp ó łro d acy  
ułatwili mu u- 
cieczkę i oto 
od pół roku 
znajduje się na 
wolnośei.

Jako  pro­
boszcz parafii Ks- Hlinka.
Czernowa, ks. Hlinka w celu budzenia du­
cha narodowego zajął się wzniesieniem dla 
swych parafian świątyni, w którejby po 
słowacku mogli o lepsze ju tro  dla ojczyz­
ny prosić. W całym kraju grosz po 
groszu zbierał i zebrawszy odpowiednią 
snmę, wzniósł mury świątyni.

Kiedy świątynia była na ukończeniu, 
ks. Hlinka został aresztowany.

Władze węgierskie skorzystały z te ­
go, wymogły na biskupie-madziaronie 
przyspieszenie konsekracyi kościoła i ten 
delegował do aktu poświęcenia świątyni 
proboszcza sąsiedniej parafii, również 
madziarona.

Słowaków dotknęło to do żywego: 
znienawidzonemu duchowieństwu madzia- 
rońskiemu stawili opór. Żandarm erya 
wystąpiła z interwencyą—i oto krew się 
polała; zabito i raniono 40 osób. K. P.
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Dwa nowe dramaty 
na scenie W arszawskiej.

Dla każdego teatru, który chce 
się rozwijać samodzielnie, pierwszo­
rzędne znaczenie ma talent dramato- 
pisarski oryginalny, albowiem wsą­
cza żywą, nową krew w organizm 
sceniczny. Narodziny zaś nowego ta­
lentu- są dla sceny chwilą radosną.

Mogę z przyjemnością powitać 
i zwiastować dwoje takich narodzin, 
budzących piękne nadzieje. Repertuar 

naszej głów­
n e j s c e n y  
wzbogacają u- 
twory dwu no­
wych pisarzy: 
trzy - ak to wy 
dramat p. An­
ny Sokołow­
skiej: „Zmar­
twychwstanie 
pieśni1*, oraz 
„trzy akty co­
dziennego dra- 
matu“ p. An­
drzeja Marka: 
„K rólestw o

Anna Sokołowska, krzywdy**.
Obaj iwór-

cy, różni talentem i charakterem, w tem 
są jednak do siebie podobni, że ich 
dzieła zjawiają się, jak na ry­
sunku Grotgera postać symbolicz­
na z płomiennym blaskiem idei 
nad czołem, idei, spojonej z życiem 
i drganiem serc ludzkich, z pragnie­
niami dusz szlachetnych, zapatrzo­
nych w lepsze, spodziewane świty. 
Oba dramaty mają w sobie tętno ży­
wiołowe, odziane są w kształty artys­
tyczne wartości niecodziennej.

Tak mi się przynajmniej wydały oba 
te utwory, gdym czytając w rękopismach, 
pochłonął je z niesłabnącem ua chwilę 
zajęciem.

W „Zmartwychwstaniu pieśni** 
konflikt dramatyczny wywiązuje się po­
między uroszczeniami fantazyi, kaprysu 
i egoizmu artystycznego, a postulatami 
głębszych dążeń etycznych. Akcya ro­
zwija się na tle umysłowego i artys­
tycznego życia w Krakowie. Malarz 
Alfred wyznaj e ewangelię sztuki bez­
względnej, wyższej nad prawa moral­
ne, opartej na egoistycznym, a pysz­
nym indywidualizmie. Tymczasem 
Henryk Liwski, profesor, marzyciel, 
mędrzec trochę narwany, anormalny, 
ale szlachetny, rozwija mistyczne te- 
orye o braterstwie dusz i prowadzi 
propagandę wzmacniania ludzi, lecze­
nia ich z egoizmu.

I oto artysta sięga po najdroższe 
dobro myśliciela. Zabiera mu uko­
chaną żonę Ritę, którą oszołomił 
ekstazą artyzmu, potem rozpłomienił 
zwykłą ludzką żądzą. Kochankowie 
uciekają do Neapolu, ale tam, wśród 
upojeń przelotnych, kobieta znajduje 
gorycz po mętach rozkoszy, malarz 
staje się moralnym bankrutem. I oboje 
w chwili rozpaczliwego zniechęcenia 
niszczą razem obraz, dzieło sztuki, 
poczęte we wspólnej ekstazie, oku­

pione śmiercią szlachetnego marzy­
ciela, który obłędem przypłacił utra­
tę żony.

Autorka zasadniczy problemat 
przeprowadziła konsekwentnie w zwią­
zku z gorąco i silnie nakreślonym 
dramatem uczuć osobistych. Wyra­
ziła protest przeciwko uroszczeniom 
indywidualizmu, depcącego względy 
moralne, przyrodzone prawo współży­
cia i sympatyi. Chwilami w pięk­
niejszych ustępach dramatu wyłania 
się nieokreślona tęsknota duszy ludz­
kiej, która z trzęsawisk nędzy co­
dziennej wyrywa się ku wyżynom 
duchowym.

Zupełnie odmienny charakter ma 
trzech-aktowy dramat p. Andrzeja 
Marka, autora znanego ze scen ludo­
wych dramatu „Pieśniarze**. P. Ma­
rek zbliżył się do natury ludu war­
szawskiego, zrozumiał głębiej jego 
duszę, a sztukę swą przepoił gorącem 
współczuciem dla słabych, uciśnio­
nych i sponiewieranych. Zajmuje go 
problemat krzywdy, jaką zadają w ży­
ciu osobistem ludzie bezwzględni 
istotom słabym, bezbronnym, krzy­
wdy, łamiącej także prawa przyrodzo­
ne. Dramat p. Marka jest pod pew­
nym względem transpozycyą Haupt- 
manowskiego „Wniebowzięcia Hanu- 
si“, chociaż różni się od tej wizyi 
scenicznej założeniem i charakterem 
zupełnie swojskim.

Ofiarą krzywdy w pierwszych 
dwu aktach jest Janka, wesoła, wąt­
ła dziewczyna, rzucona przez chorobę 
na barłóg. Rzecz dzieje się w zakła­
dzie trumniarskim. Do Janki, z pra­
wa po ojcu, należy własność sklepu 
i warsztatu, ale rozpościera się w nim 
zła, brutalna macocha i wyprawia 
wesele swej córki z Jankiem, który 
był kiedyś narzeczonym chorej siero­
ty. Chora leży na łóżku, a za nią 
w drugiej połowie izby za parawanem 
huczą śpiewy, tańce, wre pijatyka 
i ochota. W kataleptycznej hypno- 
zie Janka marzy, że jest żoną Janka, 
który jest dobrym i serdecznym chłop­
cem, a nie brutalnym egoistą. Sen 
kończy się bolesnem przypomnieniem 
krzywd rzeczywistych i urywa się 
nagle. Za parawanem wre ochota, 
a biedna sierota zostaje bezradna, 
złamana i chora.

W tych dwu aktach pierwszych 
autor dobrze użył rysów dosadnych, 
realistycznych, napełnił sztukę szczę­
śliwie pomyślanemi epizodami. Pro­
stą izbę rzemieślniczą, pełną gratów, 
desek i wiórów, rozświecił fosfore- 
scencyą poetyczną, marzeniem dusz, 
trapionych nędzą życia codziennego.

W akcie trzecim przenosi nas 
p. Marek do ogrodu klasztornego. 
Stary książę spotyka w tłumie za­
konnic kobietę, którą kiedyś kochał, 
uwiódł i skrzywdził. Ta, dziś bez­
imienna, opowiada mu o jego synu, 
który gdzieś żyje na świecie niezna­
ny. Tajemnica, łącząca te dusze, nie 
wyjaśnia się. Stary książę czuje do­
koła siebie pustkę i wyrzuty sumie­
nia. Tajemnicza postać głuchoniemej, 
snująca się w ciągu sztuki, staje 
przed nim, jako symbol sumienia, 
winy i krzywdy, zatruwający dolę

możnych i biedaków. W akcie tym 
zasadniczy motyw dramatu, krzywdy, 
przeprowadzony symfonicznie, w na­
stroju pełnym głębokiej melancholii.

Na tem kończę, nie wkraczając 
w atrybucye krytyków przysięgłych. 
Osądzą oni obie sztuki, poparte pla­
styką sceniczną, orzekną, o ile wy­
trzymały próbę „kinkietów**, o ile 
autorowie nadali im dynamikę teatral­
ną, odpowiednią swym niepospolitym 
pomysłom i założeniom.

Ja, także krytyk z fachu (alo 
krytyk, ceniący wyżej twórczość nad 
jej analizę), odczuwam radość, gdy 
widzę nowe światła, nowe gwiazdy 
na nieboskłonie naszej literatury.

Dałem wyraz tej radości. Zdaje 
mi się, że nie jest ona złudzeniem.

J. Kotarbiński.

TEATR MAŁY. ,,Cham“ , dramat w 4-ch 
aktach; z powieści E. Orzeszkowej ułożyła

E. Łozińska.
Nie pamiętam udanej przeróbki sce­

nicznej, przynajmniej w ostatnich cza­
sach. Owszem, wbity mi się w pamięć 
dramatyczne ohydy, przedrzeźniające 
nieudolnym wrzaskiem teatralnym różne 
arcydzieła naszej literatury. Więc nie 
zdziwiłem się wcale, że w przeróbce sce­
nicznej zaginęły również piękności „Cba- 
ma“ Orzeszkowej. Cały nastrój, ton, 
uczucie, jakie były w oryginale, gdzieś 
się zapodziały. Niema tej melancholii 
rozległego krajobrazu, przepojonego wil­
gocią jezior i rzek litewskich, w które 
spowiła autorka swą szarą chłopszezyznę, 
piękną nie tyle samą przez się, ile przez 
prawdę wybornie odczutego tła, piękną 
w akcesoryacb, piękną wdziękiem i smut­
kiem zarazem. Pozostał tylko wątek, 
z którego gwałtem wyciśnięto sos dra­
matyczny. Fabuła jedynie pozostała, że: 
chłop dobry, prosty a naiwny ożenił się 
z ladacznicą dworską, zepsutą, złą a głu­
pią. A że był już stary, więc i on 
zgłupiał zupełnie. I na tem tle dzieją 
się w dramacie różne straszliwe okrop­
ności i okropne straszliwości — aż do 
końca. Więc: niewiara małżeńska, uciecz­
ka, dziecko nieprawe, aż nareszcie usi­
łowanie otrucia męża i samobójstwo żony 
z rozpaczy, wstrętu, histeryi... W po­
wieści treść ponura schodzić się zdajo 
dyskretnie na drugi plan pejzażu, chat, 
słońca, pól i mrocznej doli wieśniaczej. 
W otoczeniu podobnem grzech nie bu­
dził takiego wstrętu, zbrodnia nie darła 
się krzykiem okrutnym, nużącym, dener­
wującym, teatralnym... Nic łatwiejszego, 
jak fabułę powieści ustawić w kilka na­
stępujących po sobie obrazów. Nie 
trudniejszego, jak zrobić z tego scenicz­
nie dobrą i piękną całość.

To wszystko—pomimo starannej gry 
p. Staszkowskiego w roli tytułowej i pań 
Pytlińskiej, Czarneckiej, Bartoszewskiej 
i innych... A. Br.

TEATR LETNI. „Dla złotego runa'*, farsa 
w 3-ch aktach Keroufa i Barró’go.

Pomysł zabawmy w swej ekstrawa- 
gancyi. By zdwoić swe dochody, chciwa 
dama z półświatka w dzień raczy swych 
wielbicieli miłością sentymentalnej bru­
netki, wieczorem zaś w złotowłosej pe­
ruce nęci do siebie tych, którzy u hete­
ry szukają wesołej rozpusty. W ten 
sposób, gdy płochy Celadon zdradzi bru­
netkę dla blondynki lub odwrotnie, kasa 
kurtyzany nie cierpi uszczerbku. Bru­
netka może okazać się szlachetną rywal-
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ką wobec blondynki i zachęcać rozko­
chanych dżentelmenów do większej hoj­
ności. Zwykły, przeciętny szablon tech­
niki farsowej sprawia jednak, że mimo 
oryginalnego pomysłu i dobrze pomyśla­
nej postaci krotochwilnego mechanika 
gazowego, farsa pp. Keroul’a i Barre’go 
niewolniczo jest podobną, do dziesiątków 
innych fars, wystawionych przez p. Lu­
dwika Śliwińskiego. I żal zbiera, że tak 
świetni artyści, jak pani Leszczyńska, 
i pp. Gasiński, Fertner, Sikorski, Trapszo 
i Winkler nie mogą znaleźć lepszego 
pola do zadokumentowania swych talen­
tów. Mimo to, „Dla złotego Runa" osiąg­
nie z pewnością znaczną liczbę przed­
stawień: dużo w tej farsie śmiesznych 
sytuacyi, dużo przepysznych dowcipów, 
jest wreszcie i kankanik ochoczy... S.K.

Z teatru krakowskiego.
(„Cyd" w przekładzie St. Wyspiańskiego).

Z tragedyą Corneille’a wiążą się 
chlubne i piękne wspomnienia dla 
kultury polskiej. W 24 lat po pierw- 
szem francuzkiem przedstawieniu w 
Paryżu, grany był już „Cyd" popolsku 
na teatrze królewskim w Warszawie 
w obecności Jana Kaźmierza, Maryi 
Ludwiki i świetnego dworu polskiego 
r. 1661, w wybornym przekładzie 
Andrzeja Morsztyna. Utwór i chwila 
wystawienia były z sobą dziwnie 
zestrojone. Nieszczęsna Polska Kaź- 
mierzowa przeżywała jeden z prze­
lotnych momentów powodzeuia. W ra­
cały do niej odebrane Moskwie i Szwe­
dom miasta litewskie i pruskie. Na 
spolszczoną tragedyą Corneille’a padał 
jakby cień aktualności, gdy rycerz 
hiszpański w gładko polerowanych 
aleksandrynach opowiadał przewagi 
swego oręża nad napastniczymi mau- 
rami, aktualności, podkreślonej przez 
tłomacza prologiem panegirycznym na 
cześć pary królewskiej.

Przekład Morsztynowski był pierw­
szym przekładem „Cyda" na język 
obcy, wcześniejszym o lat dwadzieścia 
od niemieckiego. W  r. 1820 spolsz­
czył „Cyda" po raz drugi Osiński 
dla ówczesnej sceny warszawskiej, 
dając tłomaczenie poprawne i wierne, 
mniej przecież plastyczne od pierw­
szego. W r. 1907 dokonał nowego, 
trzeciego przekładu Wyspiański. Tra- 
gedya, zachowując ogólny charakter 
oryginału, uległa tym razem przeisto­
czeniu wewnętrznemu, pogłębioną zo­
stała i podniesioną w poetyckim na­
stroju, zyskała nowe walory artysty­
czne, stała się polską transkrypcyą 
dzieła, jak  niegdyś Tassa „Jerozoli­
ma", jak  później „Giaur" i „Książe 
niezłomny".

W tej nowej, świetnej szacie 
ukazał się „Cyd" na scenie krakow­
skiej, niegrany od lat osiemdziesięciu, 
a w półtrzecia wieku po owej histo­
rycznej reprezentacyi, gdy w widowni 
teatru  zasiadali król, senat i sejmu­
jące stany. I nowy ten „Cyd" stał 
się istotnym wypadkiem kulturalnym  
naszych dni, był jednym  z tych rzad­
kich, a coraz częstszych w Krakowie 
przedstawień, które domagają się dla 
siebie własnej karty w historyi teatru.

Przygotowania do pamiętnego te ­
go wieczoru trw ały od kilku miesięcy. 
Dały też całość skończenie artystyczną 
i skończenie stylową pod względem 
oprawy w ewnętrznej, techniki i gry. 
Bogata, renesansowa architektura de- 
koracyi przeniesiona została z jednego 
z obrazów Pawła Veronese. Tu roz­
grywały się sceny dramatu. Gdy 
otwarta perspektywa podwórca pała­
cowego miała się zmienić na komnatę, 
zapadała na bliższy plan zasłona, zdo­
bna w ornament maurytański i pow­
staw ała odrębna, mała, stylowa prze­
strzeń. Odpadły tym sposobem nu­
żące przerwy między obrazami, i przed­
stawienie, będące szeregiem mono­
tonnych z natury rzeczy dyalogów, 
zyskało ogromnie na ożywieniu. Cała 
inscenizacya była arcydziełem zręcz­
ności i pomysłowości. Nader szczę­
śliwie wypadły efekty zmieniającego 
się raz po raz oświetlenia. Kostyumy, 
za wskazówką Wyspiańskiego, spo­
rządzono wiernie według wzorów, 
utrwalonych na portretach Velas- 
queza i staranność w tym kierunku 
opłaciła się sowicie, podnosząc ogrom­
nie stylowe znaczenie wieczoru. Sty­
lowo wyglądała zwłaszcza pani Sol­
ska w kostyumie infantki i zdawało 
się, że to czas zbudził na chwilę do 
życia jednę z owych pieszczonych, 
eterycznych królewien tamtego czasu, 
uwiecznionych przez nieśmiertelnego 
malarza, gdy na scenie zjawiła się 
subtelnie dziewicza postać o złocistych 
lokach, przepasanych różową opaską. 
Bogaty strój i świetna charaktery- 
zacya pani Solskiej budziły szczegól­
ny podziw, lecz także kostyumy in­
nych dam i rycerzy błyszczały prze­
pychem i wspaniałością.

Wieczór rozpoczęły dwa prologi— 
Pierwszy, napisany przez W yspiań­
skiego, wygłosił p. Stanisławski. Był 
on wspomnieniem owej dawnej repre­
zentacyi „Cyda" na dworze królew­
skim przed 250 laty. Chcąc wspom­
nienie to uczynić tern żywszem, po­
wtórzono także prolog Morsztyna. 
Zasłona poszła w górę i słuchacze 
ujrzeli na scenie zalanej półmrokiem, 
parę królewską, Jana Kaźmierza 
i Maryę Ludwikę, na wyniosłym tro­
nie, przed którego majestatem pani 
rzek polskich W isła w postaci młodej 
kobiety wypowiedziała ów piękny, 
jędrny, pełen ówczesnych alluzyi po­
litycznych wstęp do pierwszego prze­
kładu. Był to jeden z najgłębszych 
i najpiękniejszych pomysłów wie­
czoru, to powiązanie widowni dzisiej­
szej strofami starego wiersza z audy- 
toryum pierwszego przedstawienia 
„Cyda".

W wykonaniu dano tragedyi styl 
gry patetycznej, zgodnej z duchem 
utworu. W głównych rolach wzięli 
udział: Solska, jako infantka, W y­
socka — Ximena, Mielewski — Cyd, 
Miele wski-—Diego, Jedno wski—Gomez, 
Sobiesław ■— król. Szczególnie panie 
umiały trafić w ton szczęśliwy. Pani 
Wysocka koturnowi swego podwój­
nego uczucia dała akcent dram aty­
czny. Pani Solska była królewną, 
utkaną z czaru i słodyczy, snującą 
się, jako widziadło, które ziemi do­

tyka ledwo stopami, a w ostatnich 
wierszach piątego aktu stłum iła z nie­
opisanym wdziękiem lirycznym ten 
poryw serca, który W yspiański, uzu­
pełniając Corneille’a, tchnął w postać 
infantki.

„Cyd" krakowski sta ł się nie- 
tylko chlubą naszego teatru, nietylko 
jednym z świetnych popisów jego 
kierownictwa, lecz także trw ałym  na­
bytkiem polskiej kultury teatralnej.

Kraków. Ch.

Kobieta-kompozytor.
W ostatnich czasach uwagę pol­

skiego świata muzycznego zwróciły 
na siebie kompozycye p. Jadw. Sar­
neckiej. Otrzymaliśmy .za pośred­
nictwem p. G. Daniłowskiego ocenę 
twórczości tej zdolnej kompozyLor­
ki, skreśloną przez świetnego znaw­
cę Sztuki we wszystkich jej odmia­
nach,—- przez Feliksa Jasieńskiego. 
Czytelnikom „Świata" nie będzie 
z pewnością obcem nazwisko tego 
estety, nieprzejednanego w sądach 
i bezwzględnego w wyrokach, któ­
ry poglądy sw e—jak zresztą prze­
konywa poniżej umieszczony a rty ­
kuł — formułuje zawsze oryginalnie 
i śmiało.

Minęły bezpowrotnie czasy, w któ­
rych Sobory, złożone oczywiście i wy­
łącznie z mężczyzn, zastanawiały się 
nad kwestyą, czy kobieta je s t czło­
wiekiem. Doczekać się możemy ta ­
kich, w których kobiety zastanawiać 
się będą, ażali mężczyzna je s t czło­
wiekiem. Jestem  fem in is tąo zz /n w ce  
i w obronie
kobiety wy­
s t ę p  owałem 
niejednokrot­
nie. Kobieta 
je s t inną, ani­
żeli mężczy­
zna. Inny — 
nie znaczy niż­
szy. Nie dają­
ca się zaprze­
czyć niższość 
w p e w n y c h  
względach tłó- 
maczy się wa­
runkami ze- 
wnętrznemi, o
których usunięcie w łaśnie chodzi. 
Przy równych dopiero warunkach roz­
woju, po wielu tysiącach lat — i oka­
zaniu się bezwarunkowej niższości 
kobiet, będzie wolno mówić o ich 
prsyrodsonej niższości. Jakkolwiek- 
bądź, tak jak  rzeczy dzisiaj stoją, 
najzagorzalszy feminisla przyznać 
musi, że np. siła twórcza kobiet na 
polu artystycznem je s t niezmiernie... 
słabą,— zwłaszcza gdy zważymy, że 
miliardy panien i pań rzucało się 
i rzuca z motykami na wszelakie 
słońca. Jedne piszą powieści, drugie 
wiersze, — te malują, tam te rzeźbią, 
a wszystkie g ra ją  na fortepianie... 
Boże, odpuść im, chociaż wiedzą, co 
czynią! Zdarzają się względnie często 
duże talenty odtwórcze, — mamy do 
zapisania nazwiska słynnych śpiew a­
czek i aktorek (prawie każda z kobiet 
ju ż  się rodzi wyborną komedyantką), 
słyszeliśmy także kilka niezłych for- 
tepianistek. Ale gdy chodzi o tw ór­
czość, w muzyce np., a zwłaszcza



w muzyce polskiej, kłopot prawdziwy, 
by wynaleźć towarzyszkę dla nieśmier­
telnej Bądarzewskiej. Zapewne, jest 
panna Chaminade i jest panna Inga 
Laerum,—ale nie mogę o tych paniach 
mówić z namaszczeniem, jakkolwiek— 
powtarzam z naciskiem—jestem zago­
rzałym feministą. Lepiej już trzeba 
być usposobionym dla pań: Angeliki 
Kaufman, Lebrun i Boznańskiej, a 
zwłaszcza dla pani Georges Sand, 
chociaż jakiś pozbawiony galanteryi 
Francuz nazwał ją: „une terrible 
vache <i ecrire". Cóż dalej? A prze- 
dewszystkiem: czy były poważne ta­
lenty kompozytorskie wśród kobiet? 
Rzecz wątpliwa. Pomimo całego scep­
tycyzmu przyznać jednak muszę, iż 
taki talent pojawił się właśnie wczo­
raj — i to śród nas. Kompozycye p. 
Jadwigi Sarneckiej — mem zdaniem— 
ujawniają talent duży rzeczywisty. 
Jest to talent—że tak powiem—męzki, 
czyli zupełnie pozbawiony przywar 
kobiecych: płytkości, banalności, gada­
tliwości. (Przyznaję śpiesznie, iż 
istnieją—i to w bajecznych ilościach— 
mężczyźni płytcy, banalni i gadatliwi, 
ale o co innego tu chodzi. Sapienti 
sat). Każdy nowy utwór nosi ślady 
pracy ciągłej i poważnej, zaciekawia 
i rodzajem natchnienia, i rodzajem 
opracowania. Początkowe szarpanie 
się z sobą — już dzisiaj znika; coraz 
częściej zdarzają się myśli bardzo 
szlachetne, bardzo poważne, całości 
zupełnie zaokrąglone. Cechą indy­
widualną talentu p. Sarneckiej, która 
oby nie stała się manierą,—jest pewna 
ponurość kolorytu i chętne przebywa­
nie w kluczu basowym. W każdym 
razie unikamy tym sposobem niebez­
pieczeństwa piskliwego rozszczebio- 
tania się w wiklinie. Indywidualność 
jest rzeczą niezmiernie cenną. Manie­
ry należy się strzedz. Za najlepszy 
utwór p. Sarneckiej uważam „Temat 
z waryacyami". Przyłożyć do niego 
można bez wahania miarę europejską, 
byłby on cennym nabytkiem dla każ­
dej literatury muzycznej,—jakże więc 
cennym jest dla naszej.

Feliks Jasieński.

Koncert inauguracyjny 
Filharmonii.

Koncert inauguracyjny sezonu zimo­
wego w Filharmonii odbył się 1 listo­
pada pod dobrą wróżbą. Po za wystę­
pem śpiewaczki, panny Joanny Wertheim, 
która już sobie zjednała opinię poważnej 
i świetnie wyszkolonej odtwórczyni stylu 
Mozartowskiego, na koncert ten został 
pozyskany znany już Warszawie z przed 
paru lat Pawełek Kochański, obecnie 
świetny i dojrzały artysta, p. Paweł 

Kochański. Pa­
roletnie studya 
za granicą po­
głębiły,wyrów­
nały, wygła­
dziły to wszyst­
ko, czem, jako 
cudowne dziecko 
imponował. Te- 
chnikajegojest 
już dziś prawie 
bez zarzutu, toń 
n a b ra ł  s iły , 
zmężniał i w 
dźwięku się po­
głębił; uczucie 
serdeczne, któ- 
rem gra jego 
pacholęca celo­
w a ł a, d z i ś  
wsparte sma­

kiem artystycznym, wykwintnem cienio­
waniem, podznaczaniem po-ysayowsku, 
czyni z niego artystę o indywidualności 
ciekawej, szczerej, swoiście— zamaszys­
tej, choć pełnej umiaru wirtuozowskiego. 
Grał Kochański „najeżony" trudnościami 
koncert Czajkowskiego, wywiązując się 
świetnie z zadania i entuzyastycznie 
przyjmowany przez tłumną publiczność. 
Polskiej sztuce przybywa dziś poważny 
wirtuoz z rozgłosem—to pewna—euro­
pejskim. ja.

Paweł Kochański.

Otwarcie sklepu kasy kobiet.

Społeczny ruch kobiecy stwierdza 
się u nas nie tylko w zakresie teoryi. 
Coraz częściej wstępuje w czyn inieya- 
tywa ogniskowania się dia celów poży­
tecznych i wspólnej pracy.

Kasa kobiet, od lat siedmiu rozwi­
jająca się pomyślnie, otworzyła sklep 
stałej sprzedaży swoich wyrobów dla 
uczestniczek kasy.

Dnia 20 października nastąpił akt 
otwarcia sklepu (w lokalu kasy, Nowy 
Świat 37). Poświęcenia dopełnił ks. Kir- 
chner.

Wśród wyrobów szczególniejszą uwa­
gę zwracają piękne hafty włościan. Re­
prezentowane są działy: krawiecczyzny, 
wyroby kościelne, sztuka stosowana, re- 
peracya bielizny, modniarstwo, gospo­
darstwo domowe i t. p.

Towary odznaczają się trwałością 
i niskiemi cenami. -R-

Z teatrów amatorskich.

Grupa Uczestników przedstaw ienia am ator­
skiego w  Makowie, k tó re  o d b y ło  s ię  w  k o ń c u  

z e s z ł.  m ie s ią c a .

Z typów lwowskich.

Wojciech 
Opoka, dłu­
goletni ka- 
syer teatru 
lwowskiego, 
zwany przez 
l w o w i a n  
krótko: pan 
Wojciech.

Polskie Towarzystwo Dramatyczne w Warszawie.

Polskie Towarzystwo dramatyczne w Warszawie rozpoczęło drugi sezon swej dzia­
łalności wieczornicą, na której program złożyły się komedya: Fredry „Odludki i poe­
ta", oraz deklamacye i monologi. W tydzień później nastąpiło publiczne otwarcie 
sezonu w Teatrze Małym, gdzie, korzystając z wyjazdu trupy Gawalewicza do Ki­
jowa, członkowie Towarzystwa odegrali kilkakrotnie „Horsztyńskiego" i „Odludków"

G rupa c z ło n kó w  P o lsk iego  Tow . D ram a tycznego  w W a rsza w ie . W śród  zebranych  w idzim  
p.p. K H offm ana, d y re k to ra  sceny, Józe fa  K o ta rb iń sk ieg o , p ro fe s o ra  d ykcy i i dek lam acy 
A n to n ie g o  Th ie la , g osp o d a rza  sceny, o raz  p.p. M. K am ińskiego, W. C hw a ta  i Niedzielskiego

cz łon kó w  Zarządu  T o w arzys tw a .



Do Brazylii.
Centralne Tow. 

Roln. w Warszawie, 
przewidujące wzmo­
żenie się cmigracyi 
ludunaszego do Bra­
zylii, wysłało tam 
p. L. Włodka, zna­
nego dziennikarza, 
który ma zlecenie 
zbadać zamiary rzą­
du brazylijskiego i 
warunki, w jakich 
znajdują się nasi 
ewent. wychodźcy.

N E K R O L O G IA .

Ś. p. Jan Stanisław Fabian.
Dnia 28 października r. b. zakończył 

życie w Warszawie pastor, Jan  Stanisław 
Fabian, syn znanego d-ra medycyny 
i prelegenta Aleksandra
czywszy ’gimnazyum w

J. MIECZKOWSKI.
F o to g ra fia '

Marszałkowska 111. Telefon Ns 16-81.

B°r’ wtku' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE

Fabiana. Ukon- 
Warszawie ze 
złotym meda­
lem, zmarły pa­
stor Fabian w 
r. 1894 udał się 
na uniwersytet 
wDorpacie,któ­
ry  ukończył,ja­
ko kandydat te­
ologii. Jako pa­
stor, czynnym 
był przez pe­
wien czas w 
Warszawie i w 
Pi o t  r k ow i e. 
Ciężka praca 
podkopała mu 
zdrowie, które 
już przed kilku

się pilnie piśmiennictwu. Z początku,’kie­
dy jeszcze był nau­
czycielem 1 u d owym, 
wydał kilka dzieł 
pedagogicznych, 
jak: „Nauka czy­
tania", „0 spo-" 
sobie uczenia 
czytać" i t. p.
P o rz u c iw s z y  
zawód nauczy­
cielski i wstą­
pi wszy do Szko­
ły Głównej, na­
pisał rozprawę 
uniwersytecką p.
t. „O prostytucyi", 
która doczekała się 
2-ch wydań. Później 
objął redakcyę tygodnika humorystycz­
nego „Kolce", który prowadził przez 9 lat.

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

pijcie piwo „WalBszleschen"
Żądać wszędzie.

D-ra M. H c jm a n aLECZNICA 
USZNA

Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
PORADA KOP. 35.

H erman i Grossm an 
Ma zo w ie c k a * 16.Te l :555.

PS^Te r s b u r o  -  M o s k w a

3  NIE PODWYŻSZAJĄC CEN g

laty  szwankować zaczynało. Zmarł, mając 
la t 32, żałowany jako dobry obywatel kra­
ju , gorąco sprawę wspólną nam wszystkim 
kochający. Znanym był również, jako 
wybitny kaznodzieja. Oprócz tego, jako 
współpracownik „Zwiastuna ewangielic- 
kiego", napisał cenne artykuły o Miko­
łaju Reju z powodu 400-letniej rocznicy 
urodzin jego, oraz wiele innych. Pogrzeb 
zasłużonego i zacnego człowieka odbył 
się 31 października w Warszawie, s.

Ś. p. Jan Maurycy Kamiński.
Zmarły w wieku la t 63 ś. p. Jan 

Maurycy Kamiński, należał niedawno 
jeszcze do wybitnych adwokatów pale- 
stry  warszawskiej. Obrony jego, zwłasz­
cza jeśli sprawa miała podkład ogólniej­
szej natury, potrącając, choć zlekka, 
o ile to wówczas było możliwe, o politykę, 
rzeczy społeczne lub t.p ., przytaczano, ja ­
ko przykład ciętości, a nieraz dowcipu. Po­
za swojem zajęciem zawodowem, oddawał

Ś. p. T. z Odyńców Chomentowska.
Zmarła dn. 27 października w W ar­

szawie ś. p. Teresa Chomentowska była 
jedyną córką wybitnego poety i przy­

jaciela  Mickie­
wicza, Antonie­
go Edwarda 0- 
dyńea i Zofii 
z Mackiewiczów. 
Przed 41 laty 
wyszła za mąż 
za  znanego w 
Warszawie le- 
karza-psychia- 
trę, d-ra Stani­
sława Chomen- 
towskiego, od­
kąd stale za­
m ie s z k a ła  w 
W a r s z a w i e ,  
znana w szer­
szych k o ła c h

artystycznych i literackich, które się 
w salonie jej gromadziły. Była również 
miłosierną i dobroczynną — i choć bez 
rozgłosu, czyniła biednym wiele dobrego.
Osierociła 4 córki: pp. Ignaeową Baliń­
ską, W asiutyńską, Lipską i Jadwigę 
Chomentowską. Zmarła, mając la t 62.

NARZĘDZIA LEKARSKIE, bandaże orto­
pedyczne, środki ochronne, wyroby nożo- 
wnicze najtaniej B ro n is ła w  K ru g

Warszawa, Bracka 18. Telefon 35.47.
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W.Cybulski i Ŝ a
WARSZAWA,

Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29. 

K s  Wyroby siodlarsko- 
rymarskie i sportowe.

Wymordowanie rodziny polskiej na Syberyi.
W miejscowości Tajga (gub. Tomska), założył przed 3-ma miesiącami sklep kolonialny 
Stanisław  Wyszyński, zesłany na osiedlenie. Interesy handlowe Wyszyńskiego zaczę­
ły odrazu prosperować, budząc zjadliwą zawiść do energicznego kupca w jego współ­
zawodnikach. Współzawodnikami tymi byli kupcy tatarscy, i oni to prawdopodobnie 
zorganizowali ohydny napad, który nastąpił przed paru tygodniami. Kilku ludzi 
z siekierami i drągami wpadło do sklepu i rzuciło się z dziką wściekłością na rodzi­
nę Wyszyńskich. Emilia Wyszyńska, żona Stanisława (lat 28), Kazimiera Flisowska, 
jej m atka (lat 54), zostały zamordowane na miejscu. Stanisław W yszyński ( la t36), 
jego dziesięcioletni synek i służąca rosyanka, która znajdowała się przypadkowo w skle­

pie, zostali poranieni beznadziejnie. Służąca owa zmarła w drodze do szpitala.
(889) D -r D. BALSZYM
b. Lek. Klin. Uniw. Szp. S-go Łazarza. Wener. 
skórne ' moczopłciowe S zko ln a  5. (M a r  
Hzatk 140). do 11 r. i od 4—7 w. Panie 3—4.

Teatr vfTarisiana((
114 Marszałkowska 114 
Co tydzień nowe Paryskie obrazy 

Przedstawienia co godzina od4l/a—)H/b wlecz-. 
C eny od 30 k-, d z ie c i i uczn io w ie  k. 20.

Składy na Meble

„SYRENA
Krak. Przedni. 38

H

Em ilia  W yszyńska. S te fc io  W yszyński. S ta n is ła w  W yszyńsk i.
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Poseł od ludności rosyjskiej 
m. Warszawy.

Treść Ms 45 „Świata”
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50
. Niejeden z na­

szych czytelni­
ków będzie za­
pewne ciekawy, 
jak wygląda p 
Aleksieiew,mąż
który dzięki no­
wej o rdynacji 
wyborczej re 
prezentować hę 
dzie w 3-ej Du­
mie „istinno-ru- 
skich" obywate­
l i  W a r s z a w -  

skich.

FLANFLF.

P o czą tk i sz tuk i. Jaw Lorentowicz.
W  noc Jesienną. / .  Ostroróg.
Nieznany pamiętnik Chopina. (Z 2 ilustr.)

Arnold Schiffman.
Nasi artyśc i. (Z 3 łl.) Ch.
Król Andrzej. Powieść. Kaz. Tetmajera. 
Wykopanie mamuta w Galicyi. (Z 3 11.) Clarus. 
Z litera tury. (Z 1 il.) Stan. Kozłowski. 
Dyplomacya europejska wobec Polski. Jan

Krzywda.
Królowa hiszpańska w Żywcu. (Z 2 il.) 5 .5 . 
M inister-emeryt. (Z 1 ilustr.) Wit.
Co mówi współczesna medycyna o suchotach.

\7. 2 ilustr.) Z?r. Voks.
Ta, które j nie było... Boi. Gorczyński.
Ze świata. (Z 4 il.) Gord.
Z W ystawy T. Z. S. P. (Z 2 ilustr.) A. Br.
Z konkursów budowlanych. (Z i  ilu s tr) J . Ł. 
K ośció ł ka to lick i w Penzie. (Z 1 ilustr.) 
Źycie-poemat. (Z l  ilustr.) Clar.
25-letnia rocznica śmierci ś. p. pastora Leo­

polda O tto. Z 1 ilustr.) M. S.
Z gminy reformowanej. iZ l  ilustr.) M. S. 
Wybory W Kaliszu. (Z 1 ilustr.) Z. Bartkiewicz. 
Tajemnicze zniknięcie. (Z 1 ilustr.)

Z typów krakowskich. (Z l ilustr.) Wit.
Z życia kolonii polskiej w Petersburgu. (Z i il.) 
Niedola słowacka. (Z l  ilustr.) K. P.
Dwa nowe dramaty. (Z l ilustr.) J. Kotarbiński. 
Z tea tru  Małego i tea tru  Letniego.
Z te a tru  k rakow sk iego . Ch.
Kobieta-Kompozytor. (Z l ilu itr.) F. Jasieński. 
Otwarcie sklepu kasy kobiet.
K o n ce rt inauguracy jny Filharmonii. 
Nekrologia. (Z 3 ilustr.)
Wymordowanie rodziny polskiej. (Z 3 ilustr)

ODDZIELNE 
Edi

ILUSTRACYE.
Główka. Edward Wittig.
Po żn iw ie . A. Neumann.
Dziewczyna wieiska. Henryk Uziembło. 
W ieśniaczka. Witold Zegociński.
Najmłodszy adwokat w Paryżu.
Echa procesu Hardena w Berlinie.
W ybory w W arszawie i Król. Polskiem. (12 il.) 
Posłow ie polscy z Litwy i innych miejscowo­

ści Cesarstw a. (7 ilustr.)
Krwawe zajście przy ul. Krochmalnej.
Z tea trów  amatorskich.
Z typów  lwowskich.
Polskie Tow. Dram w W arszawie.
Do Brazylii.
Poseł od ludności rosyjskie j m. Warszawy.

GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI
K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  N i  55 , w  W a r s z a w i

Poleca na sezony jesienny i zimowy:
PftRCHflHY, MHTFRYflŁY RUCHOWE. KOŁDRY. FLFDY. CHUSTKI, FIRANKI,

------- WYROBY POŃCZOSZNICZE. -------

F a b ry k a  T a b a c z n a

„N O B LESSE”
w Warszawie,

poleca:
Papierosy i Tytonie.
LABORATORYUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WENDY 

Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i lite ra tu ra  wysyła się na żądanie.

Stanisław Krause i S-l<a
dawnie] T. L. Breymeyer

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy

i Polowania.

Warszawa, Królewska Ma
róg Krakowskiepo-Przedmieścia.

Ł W "  Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. "W®

DENTIPYRIN
C. G ie ra łto w s k ie g o  P row . Farm .
Znakomity środek do czyszczenia zębów i płukania ust, odpowiada­
jący wymaganiom Hygieny nadający białość zębom i zabezpieczający 
je od psucia zbnclnny przez Dr. med. Nenckiego i Dr. med. J. Brunera.

Kupuję Brylanty złoto •re*>r° S ^ j  
kwity lombardF

HENRYK JUWILER
N ow y-S w ia t 59. 1-aze piętro f ro n tS E  
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie Prospekty na żadanie bezpłatnie 
Komentuję ste małym zyskiem bo i l  t  i .  inLn Warszawa, 

w mieszkania, telef. 55.28. AKC. I *WD u- A. d U il 11 Marszalk.. 119

n ie m a  współzawodnictwa ha świec® •»

PORTYFRY, PYWHNY.

L.
IM POHI h A W l

B. J A N K I E W I C Z
poleca uznane za najlepsze gotow e m ieszan k i K A ­
WY PALONEJ wykwintnej w smaku i aromacie 
bardzo wydajnej w oryginalnem obanderolowanem 
opakowaniu, sprzedaż wszędzie i w sklepach własnych: 
Sklep 1 ulica W ierzbow a i  przy rogu Niecałej

MHrszMlkowMka 60 między Wilcz.i Pięk. 
3 „ M arsza łk o w sk a  137*

Nowy Św iat Ż9 przy Chmielnej 
Nalewki tH d om W-go Feinkinda. 335

ZAPRZĘGI, S IO D Ł R , PLEDY. 
D E R Y , KUFRY, W R L IZ Y . • 
NECESSERY T O R B Y  P O D R Ó Ż N E .

ORAZ WIELKI WYBÓR 
G A L A N T E R Y I S K Ó R Z A N E J  

ALBUMÓW OZDOBNYCH

1. Kucznjierowski
Warszawa, Marszałkowska 108 róg Chmielnej

JLięgarnia €. i S-ka (ijiż i Łurkuł)
otrzymała na skład główny:

Henryka Sienkiewicza

NA POLU CHWAŁY
Powieść historyczna z czasów króla Jana Sobieskiego

Wydanie tanie. Cena rb. 1.80 kop.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

ZAKŁAD OGRODNICZY

B R A C I H O SER
w Warszawie, Jerozolimska 59

poleca wielki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa i krze­
wy parkowe oraz rośliny trwałe gruntowe w bardzo licznych i doborowych 

gatunkach i odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju.

Z n a k o m ity  podręcznik P. B e r t ’a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH"

w przekładzie A n n y  K ra tze r  z 48 wyd. franc.
Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru­
gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom III.—Rok trzeci, dla dzieci od 12 
do 15 lat — w druku. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Dzięki zmienionym warunkom cenzural lym, ukazały się w sprzedaży rePro 
dukcye z nieznanego u nas dotychczas znakomitego obrazu Jana Styki 

I Wojciecha Kossaka.

„Ęifwa pod Racławicami0
Obrazy przedstawiają dwa najważniejsze epizody z wiekopomnej 

bitwy, a mianowicie jeden ,,Kościuszkę na czele kosynierów**, drugi zaś 
„Zdobycie arm at przez kosynierów**.

Wielkość każdego z obrazów (bez marginesu! wynosi 60 cm.X40 cm.; 
reprodukcye wykonane zostały pod osobistym kierunkiem J. Styki w pier 
wszorzędnym zakładzie artystycznym zagranicą, w kolorach wiernie we­
dług oryginału.

Zarówno treść obrazów, stanowiąca szczytną kartę w naszych dzie­
jach, jak i w najwyższym stopniu artystyczne ich wykonanie sprawiają, 
że „Bitwa pod Racławicami** znaleźć się powinna w każdym domu polskim.

Cena obydwóch obrazów wynosi rb. 4, z przesyłką w rolce tektu­
rowej 4 rb. 35 k. Dla prenumeratorów „Świata** cena tylko rb. 3,50 
przesyłką 3 rb. 85 k.

28


	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0484.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0485.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0486.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0487.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0488.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0489.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0490.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0491.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0492.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0493.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0494.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0495.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0496.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0497.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0498.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0499.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0500.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0501.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0502.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0503.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0504.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0505.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0506.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0507.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0508.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0509.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0510.tif‎
	‎S:\Sławek\Wyjściowe\LIMB\V-4829 1907 II p\Output\TIFF\1907 IIp_0511.tif‎

